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Nr. 48. We Lwowie, Wtorek dnia 29. Lutego 1881. Rok XX.
Wyębofdzi codziennie o godzinie 3. po
południu z wyjątkiem niedziel i  dni

świątecznych 
Przedpłata w ynosi:

4OEJ8C0 WAtkwartalnie • • ■ . 4 złr. 50 ont,
miesięcznie . . . .  1 „ 50 „

Z przesyłką, pocztową: 
-MOięeznie ■, - z*r- — »

«  państwie austrjackim . 6 „ — „
do Pru* i Rzeszy niemieckiej . j
„ F r a n c j i ....................................I

"S ,  Bełgji i Szwajoarji . . . f po 7 z,r-
Włoch, Turcji i księstw Naddn. I 50 cut.

,  8 e r b i i ............................................ >
N tu n e u ji^

Przedpłatę i ogłoszenia przyjm ują:
W e Lw ow ie bióro administracji „G azety Nar.* 

plac Halicki w pałacu W. UUnieekich. .Ogłoszenia 
w Paryżu przyjm uje wyłącznie dla „G5z. Naród.* 
ajencja pana Adam a, Rue Clement, 4 P a ris , Otto 
M bbsb w W iednin, (Haasenstein ■ et Y og ler) nr. 10 
Walfischgasse. A. O ipelik ..Stadt, Stubenbastei 2., 
Rotter et Cmp. I Riem ergassc 18 G. L  , Daube 
et Cmp. I. łlaiim ilianstrasse 3., w Frankfurcie nad 
M enem , w Hamburgu pp. Haasejpstein et Togler. 
Rajchm sn et Frendler, w Warszawie-Scnafffrska 22,

O G ŁO SZE N IA  przyjm ują się zai opłatą fi ent 
od m iejsca objętości jednego wiersza ' drobnym 
drukiem.

_ -R eklam y w rubryce „Xndesłane“  
580 ct. od wiersza.

o
. Cr i

Ofl administracji.
Przedpłata n® miesiąc m arzec:

yre L w o w i e :
miesięczni6 . . 1 złr. 50 ct.

n a  p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową:
miesięcznie . 2 złr.

Spraszamy o wcześne przesłanie prenu­
meraty, by szan. przenumeratorowie nie do­
znali przerwy w przesyłce.

L W Ó W d. 2G. lutego.
(Dyecejje biskupie w caracie — Powody, któ­

ra Hpfkwfi skłoniły do układów z kurją rzymską. 
Bieżące przedL sprawy parlamentarne. —• Zmiany 
na posadach komenderujących. — Burdy centrali­
styczne ; pijacka burda studentów wiedeńskich; la- 
Bteat oentralistów z tego powodu.)

Gołos potrąca dzisiaj o sprawę kościoła ka­
tolickiego w caracie i wykazuje, jak dalece jest 
opłakany jago etan. Na dwanatofe -dyecezyj bi- 
Bnmićh istniejących w całym carafeie (licząc w 
to Królestwo, Litwę i Ruś), zaledwie trzy dy- 
eoezje «ą obsadzone, reszta zaś wakuje, bądź to 
dla tego, że biskupi - poumierali, bądź też dlate­
g o  ie,„ zesłani zostali na Sybir. I tak np.

1) w^aj-cybiskupstwie warszawskiem, będącem 
metropolią królestwa Polskiego, arcybiskup Fe­
liński jest zesłany na Sybir; zarządza zaś arcy- 
biskupstwem kanonik Sotkiewicz. Oba sufraganft- 
ty tego.arcybiskupstwa wakują także, albowiem 
ks. Rzewuski, sufragan warszawski, jest zesłany 
n& Sybir, a. sufrąganat łowicki, po śmierci by- 
łege sufragaua, jest dotąd nieobsadzony ;

2) biskupstwo kieleckie wakuje. Prowizory­
cznym administratorem jest ks. Kuliński,

, 2) biskupstwo kujawsko-kąliskie od czaąu 
ząi-tą?# ąą.. Sybir biskupa Popiela ma również
pWłWizorfcttuegu administratora ;

4) biskupstwo płockie wakuje. Prowizory­
cznym administratorem jest ks. Ointowt;

5) biskupstwo lubelskie wakuje. Prowizory­
cznym administratorem jest ks. Kosiewski;

6) biskupstwo sandomierskie wakuje. Ró- 
^ktraiaż- wakuje jego sufraganafc;

‘ 7) biskupstwo augustowskie czyli sejneńskie, 
biskup Wierzbowski. Sufraganat wakuje.

Zatem z liczby siedmiu biskupstw królestwa 
Polskiego jedno tylko jest obsadzone. Nie jestże 
to jaskrawa ilustracja ucisku, jakiego doznaje ko­
ściół katolicki pod rządem carskim! Na Litwie i 
Rusi stosunek jest gorszy — tam bowiem ani 
jedna stolica biskupia nie jest obsadzona, bo oto 
Patrzmy:

8) biskupstwo wileńskie. Biskup Krasiński 
zesłany do Wiatki. Prowizorycznym administra­
torem jest sławny łotr, ks. Żyliński. Wszystkie 
zaś trzy safraganaty tego biskupstwa nie obsa­
dzone, bo dwaj suiragani: wileński i trocki zo­
stali zesłani, a trzeci, brzesko-litewski, umarł;

9) biskupstwo żmudzkie wakuje. Prowizory­
cznym administratorem jest ks. Bereśniewicz. 
Oba sufraganaty, mednicki i kurskski, admini­
strowane prowizorycznie, a suiragani zesłani na
Sybir;

10) biskupstwo łucko-żytomierskie. Biskup 
Borowski zesłany na Sybir. Prowizorycznym ad­
ministratorem jest ks. Lubowiecki. Wszystkie 
trzy Sufraganaty, żytomierski, łucki i kijowski,

Oprócz tych wyliczonych dziesięciu dyecezyj, 
istnieją jeszcze w caracie dwie dyecezje biskupie, 
z których jedna zalicza się właściwie do Litwy, 
ile  od czasu rozbioru Polski wyniesiona została 
do godności arcybiskupstwa i metropolii dla 
W gzptkich kościołów katolickich znajdujących 
się W moskiewskich guberniach caratu. Równo­
cześnie stolica jej z Mohylowa przeniesiona zp- 
s tał a do Petersburga. Dyecezja ta jest obecnie 
obsadzona, a pastew- jej, arcybiskup Fijałkowski, 
mieszka w Petersburgu. Ale za to wszystkie trzy

jej sufraganaty, mohilewski, płocki i inflancki, 
wakują. Wreszcie dwunastą dyecezją jest biskup­
stwo chersońsko-tyraspolskie. Biskup Zotman. 
Oba sufraganaty wakują.

Ażaliz więc można wyobrazić sobie bardziej 
opłakany stan kościoła? Wszystkie sufraganaty. 
bez wyjątku, wakują, a zaledwie trzech sędzi­
wych staruszków zasiada jeszcze na stolicach bi­
skupich. Za rok lub dwa śmierć może i ich 
sprzątnąć z tego świata, a wtedy cały zarząd 
kościoła wydany będzie na pastwę prowizory­
cznej administracji bądź tak jawnych odszcze- 
pieńców i łotrów jak ks. Żyliński w Wilnie, 
bądź w najlepszym nawet razie, ludzi takich, 
którzy z powodu już samej prowizoryczności wy­
sługiwać się będą rządowi. Zresztą, pamiętać i 
o tem potrzeba, że rząd wybierając sobie sam 
prowizoiycznych administratorów, brał dotąd 
prawie zawsze takich, o których wiedział, że 
będą posłusznem narzędziem w jego ręku.

Zrozumiałem jest jednak, że w politycznej 
organizacji państw wszelkie prowizorja długo 
trwać nie mogą, inaczej wprowadzają w admini­
stracji nieład kompletny. Moskwa musi zatem 
zawrzeć układ z kurją rzymską, bo wkrótce nie 
będzie już miała ani jednego biskupa, a co za 
tem idzie, żaden kleryk ' ani w Królestwie, ani 
na Litwie, ani na całym obszarze caratu nie bę­
dzie mógł być wyświęcony na księdza. Pozba­
wiać zaś duchowieństwa blisko dwudziesto-milio­
nową ludność, to rzecz za ryzykowna nawet dla 
carskiego despotyzmu, i Moskwa prawdopodo­
bnie na to się nie odważy. W interesie więc 
swoim własnym, a nie przez chęć uczynienia ja­
kichś ustępstw Polakom, wszczęła ona rokowa­
nia ze Stolicą apostolską. Należy więc teraz 
wszystko od kurji rzymskiej. Mozę ona dość o- 
stre, bardzo nawet ostre stawiać Moskwie wa­
runki, bo carat zniewolony będzie przystać na 
wszystko. Wprawdzie chwilowo okaże może obu­
rzenie i rokowania zerwie, ale za rok lub dwa 
do nich znowu powróci z miną jeszcze pokorniej­
szą. I dlatego to kurja może śmiało warunki 
traktatu tak ułożyć, aby oprócz interesów ko­
ścielnych uwzględnione także zostały interesa 
polskie, łączące się w tysiączny sposób z ko- 
ścielnemi i będące dla nich wielką nawet podpo­
rą. Kurja musi przecie o tem wiedzieć, że w Za­
chodnich guberniach jak polskość na katolicy­
zmie, tak katolicyzm jedynie na polskości opiera 
się i w niej czerpie siły do walki z uciskiem 
rządowym i prozelityzmem duchowieństwa pra­
wosławnego. Kurja nie powinna więc w interesie 
swoim własnym, dobrze zrozumianym, zapominać 
o potrzebach i aspiracjach tak potężnego sprzy­
mierzeńca. Rozerwanie tego aliansu, przez natu­
rę rzeczy stworzonego, mogłoby bowiem więcej 
szkody katolicyzmowi aniżeli polskości wyrzą­
dzić.

Jednakie kurja rzymska nie musiała być 
bardzo ostrą w swych warunkach, skoro układy, 
jak dotąd, idą dość pomyślnie. Daje to do my­
ślenia, że musiała jedynie swoje, kościelne, u- 
względniać interesa. Jest przeto rzeczą nieskoń 
ozenie na czasie, aby rodacy nasi, przebywający 
w Rzymie i mający styczność ze Stolicą apostol­
ską, użyli swego wpływu, aby wydziałowi dyplo­
matycznemu kurji otworzyć oczy na istotny stan 
sprawy. Smutną jest to także rzeczą, że pisma 
klerykalne, jak < za* i Kurjer Poznański, które 
przecież w pierwszej linii powołane są do bro­
nienia kościoła i które przecież wiedzą lepiej od 
kardynałów rzymskich, jakie oparcie ma kościoł 
w polskości, tak mało zajmują się sprawą tych 
układów i tak lekko ją traktują.

*
* *

Poniżej podajemy dosłownie projekt ustawy
0 zmianach co do terminów reklamacyjnych w 
regulacji podatku gruntowego, tak jak wyszedł 
z komisji podatkowej i został uchwalony przez 
przedl. Izbę posłów.

W  piątek wniósł rząd w Izbie posłów pro­
jekt ustawy, zwalniającej od stempli i należyto- 
ści fundacje na cele humanitarne, dobroczynne i 
naukowe już utworzone albo utworzyć się ma­
jące z okazji 50. urodzin cesarza, tudzież zaślu­
bin cesarzewicza Rudolfa, a wreszcie fundacje 
utworzone z okazji podróży cesarza po Galicji 
przez adw. dr. Józ. Kaim. M a l i n o w s k i e g o
1 właściciela dóbr Mikołaja Aywas a .

Mimochodem dodajemy też, że według za­
powiedzi króla belgijskiego, na przyjęciu depu- 
tacji miasta Brugge d. 25. b. m., ślub cesarze­
wicza z królewną belgijską Stefanią „na każdy 
sposób w l e c i e  się odbędzie1*.

Mimo ferji zapustnych komisje Izby posłów 
będą pracować. Jutro już zapewne rozdane bę­
dzie sprawozdanie do ustawy budżetowej, także 
rozprawa budżetowa już na najbliższem posie­
dzeniu tj. w piątek rozpocząć się może. Gdyby 
jednak komisja podatkowa jeszcze przed piąt­
kiem była gotowa z ustają o kontyngencie po­
datku gruntowego, to pofogólnej rozprawie bud­
żetowej ten przedmiot będzie wzięty pod obrady.

Pokrok donosi, że wiadomości o rozwiązaniu 
sejmu czeskiego są przedwczesne. Znaczyłoby to, 
że rozwiązanie to może, a nawet prawdopodobnie 
nastąpi. Z tem zapewne stoi w związku inne do­
niesienie pism czeskich, że przed Wielkanocą 
sesja Rady państwa na żaden sposób się nie 
skończy, t. j. że sejmy nie będą w czasie wła­
ściwym zwołane.

p. Summer, otrzymawszy godność tajnego 
radcy, ma być uwolniony od rządów Szlązka i 
pójść na emeryturę. Szefem kraju zapewne mia­
nowany zostanie raz przecie żaden germani- 
zator.

Słychać zarazem o ważnych po części zmia­
nach w dostojeństwach wojskowych. Mianowicie 
komenderujący Dolnej Austrji jen. Maroicic ma 
pójść na emeryturę, a miejsce jego zająć komen­
derujący Czech, jen. Filipowicz (byty wielko­
rządca Bośnii). Jen. Marcinie miał bowiem w 
czasie długiego pobytu swego we Wiedniu „prze­
jąć się poglądami czyniącemi uszczerbek zdolno­
ściom jego wojskowym**. Jest on wielkim ulu­
bieńcem centralistów! Komenderiyący Galicji, 
jen Litzelhofen ma pójść na emeryturę z powo­
du wątłego zdrowia, a zastąpić gojeń. Ramberg, 
(jeden z najsłynniejszych jenerałów austrjackich), 
który jednak według innych wieści poszedłby do 
Pragi na miejsce jen Filipowicza Wszystko to 
jednak są dotąd tylko pogłoski—Minister obrony 
krajowej jen. Welsersbeimb zachorował.

skie i wykrzykując: Wiwat Schonerer ! Areszto­
wano Jedenastu.

Ze to było dziełem posłów i pism centrali­
stycznych, to wiadome — ale gdy się rzez stała, 
gdy zwłaszcza ludność wiedeńska całkiem obo 
jętną się okazała dla demonstracji, niby w obro­
nie honoru Wiednia podjętej — wszystkie pi­
sma centralistyczne lamentują nad ta demon­
stracją jako niepolityczną — i na policję na­
padają.

Nie wiedzie sięcentralistom! Ale i ze strony 
prawicy popełniono w piątek błąd okropny. Jak 
wiemy, głosowanie nad wnioskiem Lienbachero- 
wskim wypadło na rzecz tego wniosku bardzo 
szczupłą większością, a to z powodu, że prze­
szło pięćdziesięciu posłów z prawicy nie przy­
było na tak ważne posiedzenie!

Pisma centralistyczne od wszelkiej czci i 
sławy odsądzają prezydenta Izby posłów, hr. Co- 
roniniego, za orzeczenie, że do uchwalenia Lien- 
bacherowskiego wniosku szkolnego wystarcza 
prosta, absolutna większość głosów. A przecież 
był on kandydatem centralistów do prezydentu­
ry i przed ośmioma dniami jak Fremdnbl. 
wykazuje — dr. Herbst Uświadczył, że w tym 
wniosku nie chodzi o zmianę ustaw zasadniczych, 
a p. Schmerling ciągle jest tegoż zdania.

Okazuje się, że piątkowy skandał na gale 
rjach Izby posłów, jak go nam opisał telegram 
naszego korespondenta wiedeńskiego, był przez 
posłów centralistycznych zamówiony. W sobotę 
zaś bandy pijackie akademickich burszów nie­
mieckich wyprawiły „hecę“ .

W  Izbie pierwszy Promber (centralista) 
zmotał pijactwo z trwaniem przymusu szkolnego; 
i wyzwany przez niego p. Lienbacher, podniósł 
sceny, jakie się we Wiedniu, gdzie ośmioletni 
przymus szkolny jedynie jest w zupełności prze­
prowadzony, odbywają przy piciu młodego wina, 
co się zowie „hóchster Heuriger**, jeżeli burdy i 
pijatyki są wielkie. Gdy to rzekł p L , na le­
wicy nikt się ani ruszył, i jeszcze całe pół go­
dziny mówił p. L. — dopiero potem wybuchł 
skandał. Tyle czasu potrzebowano do zorgani­
zowania skandalu. Wiesenburg prosił o głos do 
faktycznego sprostowania, a niemiał do tego po 
wodu, i niczego nie prostował. Po nim wrzasnął 
p. Herbst, nie prosiwszy poprzód o głos.

W sobotę pili bursze po knajpach, urządza­
jąc kocią muzykę p. Lienbacherowi. Cały dzień 
naprzód o tem wiedziano, agitowano, a koniec 
końców zaledwo dwustu bursów z trzech uniwer­
sytetów udało się przed mieszkanie p. Lienbackera, 
i nie wiedząc nawet gdzie to mieszkanie jest, 
minęli je, aż ich ktoś nawrócił. Piszczeli, wrze­
szczeli, gwizdali, a p. Lienbacher był wtedy w 
Salzburgu; pół kwadransa trwała heca, a jednak 
publiczność się nie zbiegła. Potem, rozprószona 
przez policję, pijana przyszłość Teutonii przecią­
gała ulicami i dążyła znowu ku swoim knajpom, 
śpiewając zakazane we Wiedniu pieśni prusofil-

Projekt ustawy
o zmianach terminów w postępowaniu reklama- 
cyjnem przy regulacji podatku gruntowego opie­
wa według uchwały Izby posłów z d. 25. b. m. 
jak następuje:

Art. 1) W  art. 1. §. 37. ustawy z dnia 6. 
kwietnia 1879 (Dz. u. p. nr. 54.) ustanowiony, 
a według art. 7. al. 1. ustawy z 28. marca 1880 
(Dz. u. p. nr. 34) z dniem 1. marca 1881 poczy- 
nający się 45-dniowy termin na wnoszenie re- 
klamacyj, przedłuża się do końca maja 1881.

Nadane rządowi al. 2. art. 7. tejże ustawy 
z d. 28. marca 1880 upoważnienie do nadawania 
przedłużań terminu zostaje zniesionem.

Art. 2) Termin, artykułem 9. ustawy z d. 
28. marca 1880 pozwolony powiatowym komi­
sjom szacunkowym do trutynowania operatów 
reklamacyjnych, zostaje od sześciu miesięcy do 
końca maja 1882 przedłużonym.

Art. 3) Termina artykułem 8. ustawy z d. 
28. marca 1880 przewodniczącym powiatowych 
komisyj szacunkowych na ukończenie wskaza­
nych tamie czynności urzędowych do końca gflu- 
dnia 1881 naznaczone, zostają do końca sierpąia 
1882 przedłużone; a termin, przewodniczącym 
komisyj reklamacyjnych tamże do końca lutego 
1882 pozwolony, zostaje do końca października 
1882 przedłużonym.

Art. 4) Termin, artykułami 3. i 11. ustany 
z d. 28. marca 1880 na wyrównanie podatku po 
ukończeniu postępowania reklamacyjnego na ko­
niec czerwca 1882, a względnie od trzeciego 
kwartału 1882 w dół, naznaczony, zostaje znie­
sionym, i będzie termin na wyrównanie podatku 
osobną ustawą naznaczonym.

Art. 5) Niniejsza ustawa wchodzi w życie 
od dnia obwieszczenia.

Art. 6) Wykonanie tej ustawy poruczam 
Mojemu ministrowi skarbu.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Wiedeń d 26. lutego.

Panie redaktorze!
W korespondencji wiedeńskiej (S) w nume­

rze Gazety Narodowej z 24. lutego 1881 przy­
toczono wypowiedziane przezemnie na zgroma­
dzeniu wyborców w Stanisławowie słowa o poli­
tyce oszukanych oszustów.

Słowa te wypowiedziałem w istocie publi­
cznie, stosując je do możliwej a według mnie zgu­
bnej polityki, której by się Koło polskie w Wie­
dniu mogło było trzymać, gdyby nie było zawar­
ło stałego sojuszu z prawicą.’

Okoliczność, że właśnie w polemice tyczącze 
się wystąpienia p. Hausnera przeciw panu Woź­
niakowi przytoczono wypowiedziane przezemnie 
słowa, mogłaby uprawnić przypuszczenie, że i ja 
miałem na myśli pewne osobistości. Zastrzegam 
się stanowczo przeciw takiej interpretacyi słów, 
których nie cofam, i oświadczam, że ani posła 
Hausnera ani żadnego innego posła nie miałem 
na myśli, bo nie mówiłem o osobach, tylko o za­
sadach politycznych.

Uczyniłem to oświadczenie na żądanie nie 
których posłów interesowanych, a mianowicie 
posła Hausnera i jego politycznych przyjaciół.

Kończąc piszę się z głębokiem poważaniem 
Sługą

Wojciech Dzieduseycki.

Wiedeń d. 20. lutego
(§) Dzień wczorajszy stąnowi niezbity dowód, 

że stronnictwo wiernokonstytucyjne absolutnie 
stało się hiezdolnein do rządzenia. Kto bowiem 
tak po karczemnemu, jak członkowie lewicy 
na wczorajszem posiedzeniu, wyprawia burdy i to 
współce z hołotą sprowadzoną za pieniądze na 
galerję, ten z pewnością steru rządu nie ujmie w 
swoje ręce Zachowanie się centralistów w parla­
mencie było takie, jak gdyby rzeczywiście znajdy­
wali się beim allerhdcheten ffeurigen, draueeen 
ńnter der Lina. Trzeba bowiem było być w 

! 'zbie, ażeby mieć wyobrażenie o tem, co się tam 
działo. Opisy miejscowych dzienników są tenden­
cyjne i nie dają dokładnego wyobrażenia o zaj­
ściu. Herbst, jak Orlando furioso, a Schónerer 
jak istny parobek, nie krzyczeli, ale ryczeli; 
walili pięściami o pulty a nogami o podłogę. 
Izielnie sekundowała im najęta tłoszcza na ga- 
erji, która kałaśliwem swojem zachowaniem się 

w pełnem słowa znaczeniu nadwerężyła wolność 
obrad parlamentarnych wolność słowa przysłu­
gującą każdemu posłowi Sygnały dla galerji 
wychodziły z loży dziennikarskiej, od centrali­
stycznym «zrajbjingełe8Óu>. Wątpię, żeby gdzie­
kolwiek indziej podobne rzeczy się praktykowa­
ny, żeby gdzieindziej wolno było galerjom w po­
dobny sposób przerywać posiedzenie Izby. Tai, 
i r z e r y w a ć ,  ponieważ tylko w skutek wrza­
sku galerji. wskutek tego, że jakiś „bursz** zro­
bił sobie figla i zapalił kilka paczek zapałek, z 
czego dym powstał — musiał prezydent przer­
wać posiedzenie. Chmura dymu i kurzu z tupa­
nia nogami o podłogę, jak mgła osłoniła galerję, 
co dało powód do mniemania, że się pali Po 
tumulcie nastąpiła panika, zaczęto się cisnąć do 
drzwi, a dopiero po kilku minutach trwogi prze­
konano się o gamenostwie przez centralistów 
wyprawionem.

W taki to sposób zaczynają centraliści ro­
bić opozycję... Wobec jtego zaiste dziwić się mo­
żna, że znajdują się jeszcze zwolennicy „polityki 
wolnej ręki“ kokietujący ukradkiem z tą nie­
przejednaną i rozpasaną tłuszczą

Lienbacher wskazując na rozpustę beim al- 
lerchSchsten Heurigen powiedział tylko prawdę, 
ponieważ o tem, co się w szynkach tych zwa­
nych „Heuriger* ‘ dzieje, ten tylko wyobrażenie 
mieć może, kto tam był i istną tę Sodomę i Go­
morę na własne oglądał oczy. Dziewczęta u- 
qzęszczająoe jeszcze do szkół, pijane, w objęciach 
łobuzów. Wyuzdany dodkr rozlega się niemal 
przy każdym stole, a w,ciemnych krużgankach 
tańczą an. schicberischen miłośne pary. Tysiąca 
a tysiące zapełniają codziennie te lokale, których 
jest niezliczona liczba. Publiczność „Heurigerów** 
nie składa się jednak z szumowin społeczeństwa, 
ponieważ w połowie składa się ona z rodzin 
mieszczańskich. Papa, często właściciel kilku 
przedmiejskich domów, z czerwonym nosem i faj­
ką w ustach pije „firteT po „firtln**, obok niego 
połowica serdecznie uśmiechnięta i klaszcząca w 
dłonie, kiedy ,bandmachery“ zagrają deuhóchsten 
Tam , a w koło rodziców cały wieniec dzieci, 
panienki w krótkich i długich sukienkach i 
chłopcy uczęszczający jeszcze do szkół. Nie wda­
ję się w dalsze szczegóły, ponieważ pisząc pra­
wdę musiałbym jak dla polskich czytelników za­
nadto jaskrawy nakreślić obraz.

Po cóż więc było się oburzać, kiedy Lienba­
cher szczerą prawdę powiedział? Bądi co bądź 
jednak położenie staje się serjo, a cała prawica 
powinna się dobrze zastanowić nad tem, jak ma 
sobie postępywać. Wedle mego przekonania nie­
ma na burdy — tak bowiem muszę opozycję nie­
miecką nazwać — innego środka, jak stanowczość 
i bezwzględność. Prawica musi ostatecznie od­
rzucić na bok wszystkie względy i względziki i 
z nieubłaganą konsekwencją iść swoim torem da­
lej. Wszelkie groźby centralistów powinna 
wcale uwzględniać a tylko swoje robić, iść prze­
bojem w imię dobrej i świętej sprawy naprzód. 
Zresztą centraliści nie tacy straszni jak wyglą­
dają. Mieliśmy świeży tego przykład. Grozili, 
ażeby wywrzeć presję na prawicę, że nie wezmą 
udziału w szczegółowej rozprawie nad wnioskiem 
Lienbachera dotyczącym obowiązku szkolnego, a 
tymczasem groźby wcale nie spełnili. B a n g e  
ma c h e  n,  g i 11 nicht....

W  końcu pozwólcie mi dołączyć kilka słów 
dotyczących mojej osoby. Dowiaaiyę się, że nie-

®wdr petersburgsk i
* 9*asów pobytu na nim 

Jtf, Adamą Jerzego Czartoryskiego.

(Ql%g dalszy.)
W. ksią^, przez naśladownictwo

i widząc, że Się .^ ;  ̂ ?. f R°doba, starał się też 
priywlązać do sieb , ^ 6go brata. Ten drugi 
MnAk stosunek nie ^ f f otrWąłym, bo brat

’Adama wyjechał do Galicji i stak
Mę musiał obywatelem austriackim, a zreSztą nie 
istttiiła tu żadna z pobudek, które zbliżyły Ale- 
ks*nd*a do Czartoryskich *• charakter w. ks. Kon- 
-Wttttegó kapryśny i gwałtowny, „meznający ża- 

hamulca prócz strachu, n^  zachęcał wcale 
do ĄoUłych z nim stosunków. Mjmo to jednak 
obadw^ wielcy książęta Aleksander i Konstanty 
tabili się między sobą; dlaczego ?

tr o m , w. ks. Paweł, charakteru pońurego,
niedowierzającego, kapryśnego, pannętają U ta 
wiownie1 o gwałtownej śmierci ojca swego, s r »  
odKątarzyny i jej dworu, pałając da 
to® 1 nfemfel nienawiścią. Cirowa odpłacał8, 
tef hiedowieraahiem i brrakiem w sze lk ich  uczuc 
już nietyJko macierzyństwa, ale prostej nawet 
Indikośei, a to do tego stopnia, że zamierzała 
go Wiaoć *, praw następstwa tronu, a wszystkie 
dzie« dego ;kolejno po urodzeniu się zaraz odbie- 
cał* * niego i wychowywała pod własnym do- 
jorem. Taka nieludzkość przywiązała doń ściślej 
#łm synów, a .zwłaszcza Aleksandra, mimo iż nie 
.podaielał. jego., •przekonań i , a obawą spoglądał na 
Jego oharakter.

Odsunięty od spraw państwa Paweł spędzał 
cały czas w swoich wioskach pod Petersburgiem: 
Pawłowsku lub Gatczynie, zabawiając się tam 
ustawicznem ćwiczeniem swej malutkiej, złożonej 
z 10. batalionów armii, którą mu Katarzyna da­
ła dla zabawy i ubicia czasu. Wielcy książęta 
Aleksander i Konstanty również nieprzypuszczeni 
do spraw publicznych, chętnie brali udział ^ z a ­
jęciach wojskowych ojca i coraz bardziej podda­
wali się wpływom t zw. przez Czartoryskiego 
paradomanii, która też „połączyła ściślejszym wę­
złem Aleksandra z Konstantym i dam ueraz te­
mu ostatniemu zbyteczną przewagę nad watem; 
Konstanty bowiem był arcymistrzem w sztuce 
wojskowej, o ile ta nieprzechodziła z granice 
parad, i brat miał o nim wysokie pod tym wzglę­
dem wyobrażenie."

W  1796 r. w Petersburgu przyjmowano o- 
stentacyjnie młodego króla szwedzkiego, mające­
go poślubić najstarszą wielką księżniczkę. Zaba­
wom i recepcjom końca nie było przez ciąg pa­
ru tygodni. Król z księżniczką zbliżyli się i 
porozumieli wzajemnie ; dzień zaręczyn i ślubu 
nawet był oznaczony, szło tylko o dopełnienie 
a raczej ostateczne ułożenie formalności i zgo­
dzenie się na punkta runowy. Na wieczór ozna­
czony zgror idził się dwór cały, dostojnicy i du­
chowieństwo z arcybiskupami na czele w kapli- 
cy dworskiej. Tymczasem Marków, któremu po- 
wierzono ostateczną redakcję intercyzy ślubnej, 
ufając w swoje zdolności, odłożył wszystko na 
ostatnią chwilę, nie spodziewając się zbytecznych 
ze strony szwedzkiej przeszkód; wiele też zape­
wne liczył na czarodziejski wpływ oczu księżni­
czki, która miała oczarować króla. Mimo jednak 
tego czaru król był bardzo gorliwym protestan- 
jtem. a ..rzecz,_$sła o pozosjAWińnie. żony przy 
wierze prawosławne] i pozwolenie odbywania pu­

blicznych modłów greckich w umyślnie mającej 
się wznieść kaplicy prawosławnej w Sztokhol­
mie. Gustaw IV7. mający również wpływ na przy­
szłą swoją małżonkę, w dłuższych z nią rozmo­
wach wymógł na niej przyrzeczenie przyjęcia 
protestantyzmu ; opierając się na tem, stawał się 
twardszym w przyjęciu warunków Markowa, a 
wobec nalegań Katarzyny, która popierała swe­
go pełnomocnika, okazał się upartym. I oto w 
ostatniej chwili, kiedy już wszystko było goto­
we — zerwał.

Afrontu takiego znieść nie mogła caryca, 
której zdawało się, że nic się nie zdoła oprzeć 
jej wszechwładnej woli. To przyspieszyło śmierć 
jej. Jakoż rychło dowiedziano się, że tknięta zo­
stała apopleksją.

„Nazajutrz — pisze ks. Adam — po tym 
pierwszym dniu, wiadomość o śmiertelnej choro­
bie cesarzowej rozeszła się po mieście. Mający 
wstęp do dworu, pośpieszyli tam, przerażeni, 
trwożni, niepewni co się z nimi stanie. Miasto i 
dwór były w zamęcie i poruszone głęboko. Wię­
kszość obecnych okazywała szczerą boleść. Wie­
lu było takich, których wybladłe i praerażońe 
oblicza wyrażały obawę stracenia posiadanych 
korzyści i  obowiązku zdawania może rachunków. 
Byliśmy z bratem, jak inni. świadkami tej'sceny 
żalów i trwogi. Książę Platon (Zubow) przera­
żony, z 1'ozczochranemi włosami, wszystkich oczy 
zwracał na siebie. Musiał być zrozpaczony, za­
równo jak wszyscy, którzy mu zawdzięczali wy­
niesienie się swoje. To był zajęty paleniem pa­
pierów, które go skompromitować mogły, to przy­
chodził zobaczyć, czy użyte środki nie dawały 
jakiej nadziei. Nieład u dworu, był wielki; nie 
zachowywano żadnej etykiety. Dostaliśmy się1 aż 
idp jftftkęju; w/którym ■ oesarzowa leżała rowdą- 
gnięta na materacach, bez życia, chrapiąca śmier­

telnie, jak machina, której ruch ustaje. Książę 
Platon Zubow otrzymawszy od lekarzy zape­
wnienie, iż nie było najmniejszej nadziei ani po­
dobieństwa, żeby cesarzowa do przytomności 
wróciła, zniszczył mnóstwo papierów i wtenczas 
wysłał brata swojego Mikołaja do Gatczyna, dla 
uwiadomienia cesarza Pawła o stanie, w jakim 
znajdowała się jego matka. Chociaż Paweł od 
dawna zajęty był następstwami wypadku, o ja­
kim mu donoszono, został nim jednak głęboko 
wstrząśnięty, i przybył do Petersburga wzruszo­
ny, w niepewności co go czeka, i czy matka jego 
nie wróci jeszcze do życia. Póki jej ciało zacho­
wało jakiekolwiek ślady ruchu, chociaż przyto­
mności nie miała najmniejszej, nie użył on wła­
dzy, jaką już posiadał, nie pokazał się, i pozo­
stał ukryty przy Ciele, albo też w swoich apar­
tamentach. Przychodził z całą rodziną swoją do 
tego ciała już nieżyjącego i powtarzał dwa razy 
na dzień te ponure oawidziny.**

W  tej części pamiętników, które zostały 
wydrukowane w I, tomie dzieła B, Zaleskiego, 
ks. Adam chociaż mało poświęca miejsca Nowo- 
silcowowi, ale podaje ciekawy-obraz usposobienia 
i pieirt̂ śzej kaijery tego Człowieka, który tak czar- 
nemi barwami zapisał się w pamięci Litwy. Ks. 
Adam dość pobłażliwy wydaje sąd o nim, a opo­
wiadając o jego młodości, pod wrażeniem jej 
szlaschetnych popędów, jest dla niego niietylkio 
pobłażliwym, ale i przyjaźnie życzliwym. Nowo- 
silcowa poznał on w domu Strogonowych w roji 
przyjaciela i mentora młodego Strogonowa i ja­
ko człowieka zasad liberalnych i Szlachetnych 
porywów serca. „Pojęcia ich (t. j. młodego Stro­
gonowa i Nbwosilcowa) — powiada on i a- 
czucia, miąły nienap o tykaną wówczas w Rosji 
bartrę spBawiedliWośpi, ez^iarrośaiy światła .eun> 
pejskiego, którym nie mogłem się opresć, i któ­

re zrobiły między nami serdeczną przyjaźń, o 
jakiej już mówiłem, i wspólne zaufanie. Często 
wypytywali mię o w. księcia. Myślałem, że za­
chowując pewną oględność, mogłem bezpiecznie 
powierzyć im część wyznań Aleksandra i jego 
szlachetne usposobienie. Peczttli ogromną donio­
słość tego, com im powiedział.

„Mówiłem w. księciu o moich dwóch przyja­
ciołach. Już był zwrócił wyłączną uwagę na hr. 
Pawła (Strogonowa); powiedziałem mu, że ich 
przekonania zbliżały się do jego przekonań, że 
można było polegać ja.ich uczuciach i roztro­
pności; że pragnęli widzieć się z nim na osobno­
ści, ofiarować mu swoje usługi i oświecić się co 
do tego, jak w danym czasie mogliby odpowie­
dzieć jego szlachetnym dążeniom W. książę zgo­
dził się przypuścić Jeb do spółki i wtajemniczyć 
w swoje zamiary. Rozpoczęło się to w Peters­
burgu, po wstąpieniu na tron Pawła, ale wyko- 
nanem zostało zaledwo w Moskwie podczas ko­
ronacji Umówiono się, że się zbierzemy pewne­
go dnia, o pewnej godzinie, w ustronnem miej- 
sóu, i ^6 W- ks tam przybędzie

Jakoż poznanie i porozumienie nastąpiło, a 
miało ono nader ważne tak dla Czartoryskiego 
jak dla Aleksandra następstwa, zmniejszając 
wpływ pierwszego i osłabiąjąc wrażliwość da­
wniejszych popędów drugiego Czuł .to później 
ks, Adam kiedy pisał: ;„Sąmo już wtajemnicze­
nie w zamiary w. ks. dwóch żarliwych patrio­
tów moskiewskich, musiało powoli odzierać z wio­
sennego liścia nasze pierwotne, takie urocze ma­
rzenia: dla mnie o niepodległości mojąj ojczy­
zny, dla w. księcia — o d&lekiem, cichem i spo- 
kojnem ustroniu"*
■ (C. d . n )



którzy zwolennicy „polityki wolnej ręki“ czuj^ 
się o s o b i ś c i e  obrażeni tem, że w odpowiedzi 
a raczej w mojej odprawie, danej wiedeńskiemu 
korespodentowi Dziennika Polskiego, zapożyczyłem 
się u hr. Wojciecha Dzieduszyckiego i dla do­
sadniejszej charakterystyki tej tak zwanej „poli­
tyki wolnej ręki" użyłem wyrażenia „polityka 
oszukanych oszukańców". W o be c  t e g o  o- 
ś w i a d c z a m  w s z y s t k i m  w o b e c  i ka ­
ż d e m u  z o s o b n a ,  że n i k o g o  o s o b i ś c i e  
o b r a z i ć  n i e  m i a ł e m  z a m i a r u  i jak są­
dzę, nikogo też osobiście nieobraziłem. ponieważ 
tylko o rzeczy a nie-o osobach mówiłem, Z dru­
giej znowu strony nie mniej stanowczo oświad­
czam, że żadne pokątne r - a b u l i s t y c z n e  ma­
chinacje i w ogóle nic mnie zniewolić nie 
zdoła, ażebym w przyszłości w mniej dosadny 
sposób miał potępiać to, co wedle mego przeko­
nania jako wielce szkodliwe dla naszego ogółu 
uważam.

Konstantynopol <L 22. lutego.
Ruch w świecie dyplomatycznym wielki. Od­

wiedziny wzajemne, pogadanki, porozumiewania 
się na porządku dziennym, a jednak dotąd naj­
mniejszego śladu zgody w najmniejszej rzeczy. 
Oczy wszystkich zwrócone na pp. Goschena i 
Hatzfelda, przybyłego w przeszły czwartek, i już 
w piątek konferującego z ambasadorem angiel­
skim, który od czasu swego powrotu, lubo był 
obecnym na kilku zebraniach dyplomatycznych, 
ani jednem słowem skrytej swej myśli nie zdra­
dził, i pozostał zawsze zimnym i milczącym jak 
na znakomitego John Bulla przystało, co jednak 
bardzo się niepodobało gadatUwszym jego ko­
legom.

Myślicie może, że takie tajemnicze postępo­
wanie trwoży Turków? Gdzie tam! Jużem wam 
doniósł, że od niejakiego czasu jakaś dziwna o- 
panowała ich odwaga, tak dalece, iż z poprze­
dniego gniewu wpadli aż w chęć żartowania na­
wet z Anglii. Wiedzą oni dobrze (a zkad), że 
porozumienia co do mających się otworzyć nego- 
cjacyj pomiędzy mocarstwami dotąd nie ma; że 
kilka z nich uwagi, poczynione przez Portę, a 
dotyczące Epiru, za zupełnie słuszne poczytują, 
dalej, że jedno z nich, mimo iż swej myśli do­
tąd nie objawiło, zamierza wystąpić z wnioskiem 
ustąpienia wyspy Krety w zamian za terytorjum 
epirskie, co w miejsce zgody podobno rozdwoje­
nie zasieje. Jeźli przeto pan Hatzfeld nie zdoła 
udobruchać rozdąsanych swych kolegów, to kto 
wie, czyli układy nie będą się toczyć przez po­
jedyncze negocjacje z ambasadorami, coby wy­
glądało na rodzaj licytacji dyplomatycznej, w 
której przybicie targu, według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa, przy pośle niemieckim pozo­
stanie; a tymczasem Turkasze śmieją się cicha­
czem z sławnego europejskiego koncertu.

Lecz, jeźli mają zupełną słuszność pogardza­
nia arlekinami w togi dyplomatyczne przybrany­
mi, a rzeczywiście abecadła politycznego dopie­
ro uczyć się winnymi, to rozważniejszymi nieco 
byćby mogli, i tak wielkiej nadziei na skrytej 
przyjaźni nie pokładać. Ale Turcy nie wiele oth 
cują z histoiją, a o bitwie pod Szczekocinami 
nie mają nawet wyobrażenia. Okpili ich Anglicy, 
na ruinę narazili Francuzi przez wystąpienie 
sławnego swego Waddingtona; Moskale radziby 
raz jeszcze oszukać, ale krzyżacy pewno w pole 
wyprowadzą. W położeniu, w jakiem się we­
wnętrznie znajduje Turcja, zdaje się, iż należa­
łoby. aby bezwarunkowej ufności do dawanych 
obietnic me przywiązywała, bo mające takowe łatwo 
zmienić, nawet ich się wyprzeć, jak to było z 
naszą konstytucją 3. maja, skoro wewnę­
trzne stosunki wykażą niemoc polityczną stawie­
nia czoła łatwo przewidzieć się dającym na­
stępstwom.

Przejrzyjmy z zimną krwią i? z całą bez­
stronnością te wewnętrzne stosunid. W  Kon­
stantynopolu znajduje się przeszło 40.000 emi­
grantów bez przytułku (drugie prawie tyle 
przytulonych zostało przez prywatne osoby), bez 
chleba, chorobami nękanych. Oprócz tego kon­
kurującego do głodnej śmierci kontyngentu, zna­
leźć można około 100.000 miejscowych miesz­
kańców szukających napróżno jakiegokolwiek 
zatrudnienia, bez możności otrzymania takowego. 
Jest-to przeto cała armia zrozpaczonych ludzi, z 
zawiścią poglądającyeh na zbytki baszów i ich 
bogate konaki. Gdyby tu był Ignatiew i gdyby 
mu było potrzeba wywołać uliczną burdę, z ma­
łym workiem rubli mógłby dokonać tego. Obok 
tych nieszczęśliwych, szeregują się liczne bata- 
taliony cywilnych urzędników, niepłatnych od 
kilku a nawet i kilkunastu miesięcy, a od 
których mimo tego wymagają, aby gotówką 
wnieśli i potrącone im znowu z pensji j O proc. 
i podatek pogłówny. Dalej właściciele nierucho­
mości wezwani do zapłacenia podatków sta­
łych za lat trzy a może i pięć z góry!... i to w 
chwili, gdzie należności od rządu odebrać nie 
podobna, gdy procenta od obligacyj i akcyj od 
kilku lat nie są wypłacane, a handel i przemysł 
tak dalece podupadły, że ich za czynniki życia 
ekonomicznego już uważać nie należy.

Artykuły-noty, _ zamieszczone w dziennikach 
tureckich a odwołujące się do patrjotyzmu zubo­
żałych i wygłodniałych, od których ostatnie pa­
ry czki, obmierzli haremówcy chcą wyciągnąć, 
wpływu żadnego nietylko nie wywierają, lecz o- 
burzają każdego umiejącego czytać Turka, pa­
trzącego na obrażający moralność zbytek i mar­
notrawstwo bogaczy, byną;mniej ofiarnością me- 
błyszczących, a jeśli są wyższymi urzędnikami, 
regularnie płatnych i wcale niedostatku niecier- 
piących O stanie tym wzmiankowałem wam cza­
sem pobieżnie, ho do jakiegokolwiek stopnia roz­
jątrzenia i rozpaczy dosięgnie, nie wierzę, aby 
fataliści do ultima ratio się wzięli, ale też i nie 
dadzą pogłównego, bo nie mają nic zgoła.

Cokolwiekbądź usposobienie to umysłów mu­
siało nakoniec zaniepokoić Portę, skoro zamie­
rzony zaciąg do wojska z uprzywilejowanych w 
tym przedmiocie mieszkańców stolicy, cofnęła z 
powodu spodziewanej wojny! Toż przecie na woj­
nę robi się największe zaciągi, pretekst zatem 
tej szczególnej łaski całkiem nieloiczny! Rzecz 
prosta, obawa przed masami ludu krok ten po­
dyktowała, jak zagrożenie więzieniem posiadaczy 
nieruchomości, jeśliby żądanych opłat nie wnieśli, 
jest dowodem, iż tych ostatnich rząd się nie lę­
ka, bo są nikczemnymi tchórzami!

Wyjrzyjmy teraz na prowincję, niedotykając 
wcale band rozbójniczych mnożących się na wszyst­
kich punktach, a mogących w czasie być wyrzu­
tem, że Porta na terytorjum swem bezpieczeń­
stwa i porządku utrzymać nie umie. Z południo­
wej Albanii wiadomości są pozornie dobre; mó­
wię pozornie, bo Albańczycy tameczni będą wspie­
rać wojska ottomańskie w walce przeciw Gre­
kom ; a po niej ? Nie sąż oni najściślejszą soli­
darnością związani z północnymi swymi braćmi, 
nie żądająż, aby Albania na wilajety dzieloną nie 
była, lecz stanowiła samoistną całość ? zapomnie- 
lii straty Dulcigna i jego obrębu? Otóż w obe­
cnym czasie pójdą ci południowcy z Turkami 
'«-*«ciw Grekom, a później połączą swe usiłowa­

nia z północnymi. Siły zaś^ich, już w tak zwane 
brygady ujęte, w broń nowoczesną i dostateczną 
amunicję zaopatrzone, w urzędowych raportach 
tureckich do seraskieratu przesłanych wykazują 
się następnie:

Brygada Baba-Ułus (okręg Premeli) 12.000
idem Baba-Fesah ( „ Iskravar) 15.000
idem Baba-Dżafer( „ „ ) 6 00)
idem Baba-Hussejn „ Tepedelen 7.000
idem Baba-Szaben ( „ Korydża) 7.000

Rezerwa: Klany Lapow, Czarnów itd. 26 000
Razem ludzi 73.0u0.

Usunąłem ułamki tysiączne, a dałem tylko 
okrągłe summy; w istocie z odrzuconemi setka­
mi, siły te dochodzą do 76.000 ludzi, wojskowo 
zorganizowanych i przez Alhańczyków dowodzo­
nych. Zresztą cyfry te niewiele się różnią od po­
dawanych przez tutejszych Alhańczyków, goto­
wych w razie potrzeby swoim kosztem wysłać 
tam około 20.000 swych rodaków przebywających 
bądź w stolicy, bądź też w przymorskich innych 
miastach.

Inaczej rzecz się przedstawia w północnej 
Albanii, której mieszkańcy nie przestając zape­
wniać o swej wierności dla sułtana, o nieroz- 
dzielności z państwem, nie postępują przecież 
zgodnie z wolą ottomańskiego rżądu, i mimo że 
ten ostatni zamieszcza w dziennikach biuletyny 
o niezachwianem posłuszeństwie obywateli, dzia­
łają jakby już sobie zupełną autonomię przyzna­
ną mieli, a może nawet posuwają się do kroków, 
któreby gdzieindziej za prosty rokosz uważane 
były. Pomijając obsadzenie Prizrendu i Mitrowi- 
cy zbrojnym mężem, wypędzenie wyższych tu­
reckich urzędników, zabór zbrojowni i prochowni, 
zaznaczyć winienem, iż w tych dniach znaczny 
transport żywności i amunicji rządowej, skiero­
wany do Tusi, przez Alhańczyków katolików pod­
chwycony, a eskorta jego w niewolę wzięta zo­
stała.

Wiemy, że przy pierwszym rucha w Pri- 
zrendzie, gubemator-basza polecił wojsku użyć 
broni, ale gdy nadciągnął Ali basza z Gusmia, 
tak gubernator jak i załoga ubezwładnieni byli- 
Gubernatora rząd odwołał (bo już był wypę­
dzony), na załogę zaś niewiele zdaje się już 
liczono, bo jej polecono opuścić miasto, z któ 
rego czy cała z bronią wyszła, rząd twierdzić 
nie ma prawa, i to jest właśnie powodem, że 
kilka batalionów redyfów anatolskich z Smyrny 
do Tessalii przybyłych pośpiesznie do północnej 
Albanii wysłano. Czy zamiana ta okaże się 
rządowi korzystną, w tej chwili powiedzieć je­
szcze nie można. Redyfi owi są to żołnierze 
wyrobieni, którzy odbyli ostatnią kampanię, i 
którzy o pokoju z Moskwą słyszeć nie chcieli, a 
dowódzców swych o liczne błędy, jeźli o nie o 
coś gorszego, obwiniali. Wątpliwą zatem bar­
dzo jest rzeczą, czyli ludzie ci będą chcieli usta­
lić panowanie tureckie w okolicach właśnie tych, 
które uporczywie o nietykalność terrytorjum 
państwa się upominają.

Zjazd członków Towarzystwa gospodarskiego.
XVI. Walne zgromadzenie Bady ogólnej.
Dragą z kolei traktowano sprawę podatku 

gruntowego.
Referent p. Dawid Abrahamowicz dotyka 

różnicy zachodzącej między nowelą podatkową z 
r. 1880 a projektem wniesionym do Izby posłów
Srzez ministra skarbu w dniu 11. lutego f-ftl. 

fowela podatkowa wprowadzała nagłe podwyż­
szenie podatków o 100"/,,, i wedle niej zwyżka 
podatku przypadająca na opodatkowanego już z 
dniem 1. stycznia 1881 miała być począwszy od 
3. kwietnia 1882 w 25% rocznych ratach w ca­
łości spłacaną obok podatku gruntowego wymie­
rzonego bezwzględnie co do wysokości przez 
każdego opodatkowanego. Ustawa ta zabijająca 
musiałaby była wywołać wstrząśnienie a nawet 
ruinę ekonomiczną. Obecnemu ministerstwu ma­
my do zawdzięczenia, że takie nagłe podwższe- 
nie podatku w Austrji, gdzie jest on 5 razy 
większy aniżeli we Francji, 31/, razy większy 
aniżeli w Niemczech, a to razy przewyższa po­
datek . opłacany w Anglii, stanie się niemożli- 
wem. Projekt z 11. lutego wprowadza podwyż­
szenie powoli, z każdym rokiem aż do wyjścia 
perjodu o 10%, a co do nadwyżki jak&by przy­
padała wedle ustawy z r. 1880 na każdego opo­
datkowanego, to usuwa ją zupełnie. Mówca 
przechodzi następnie do skreślenia postępowania 
władz przy reambulacji gruntów, wykazuje jak 
liczne błędy wychodziły na jaw przy sprawdza­
niu operatów katastralnych, dalej, jak niespra­
wiedliwie klasowanó gruntą; a wobec tego wszy­
stkiego — przedstawia mówca — stoimy przed 
45-dniowym terminem reklamacyjnym. Termin 
ten jest za krótkim nawet dla ludzi dokładnie 
obeznanych z czynnościami jakie przedsięwziąć 
potrzeba, aby zgłosić reklamację według przepi­
sów, i reklamację skuteczną, — cóż dopiero mó­
wić o ludziach którzy o tem wyobrażenia nie 
mają, którzy stają się tem samem bezwładnymi 
wobec tak krótkiego terminu. W innych krajach 
pozawiązywano już komitety osobne, zajmujące 
się pouczaniem ludności wygotowywaniem rekla- 
macyj, — i tam niezawodnie uzyskają obniżenie 
podatku, — a skutkiem tego to, co tamte pro­
wincje mniej płacić będą, spadnie na Galicję. 
Nawiązując do tego, mówca doradza, aby i w 
kraju naszym zaopiekowali się ladzie inteligentni 
przeprowadzeniem reklamacyj, zwłaszcza że czy­
hają na to już wyzyskiwacze najlichszego ga­
tunku, wiejscy pisarze pokątni, którzy nietylko 
nic skutecznego nie przedsięwezmą, ale jeszcze 
lud wyzyskiwać będą.

Wyczerpujący pod każdym względem wy­
wód p. Abrahamowicza przyjęło zgromadzenie 
rzęsistemi oklaskami.

Referent czyni następujące wnioski, imie­
niem komitetu:

I. Ogólne zgromadzenie poleca komitetowi, 
by na podstawie ustawy dodatkowej o uregulo­
waniu podatku gruntowego z d. 28. marca 1880 
(§. 37. art. 7 alin. 2) wniósł do rządu prośbę, 
żądającą, ażeby peijod co do wnoszenia rekla­
macyj oznaczony tą ustawą na 45 dni, na 3 
miesiące dla kraju naszego rozszerzył.

II. Na podstawie wspomnianej ustawy (§. 8.) 
wniesie komitet do ministra skarbu prośbę, aby 
dla przeprowadzenia reklamacyj w G alicji usta­
nowione zostały trzy komisje reklamacyjne w 
szczególności tak, jak to miało miejsce przy wy­
śledzaniu dochodu gruntowego, mianowicie we 
Lwowie, Krakowie i Tarnoplu.

III. Komitet odpisy próśb tych prześle Kołu 
polskiemu w Wiedniu dla uzyskania poparcia.

W dyskuąji zabierali głos pp. Górski, dr. 
Orastein, Osmólski, Rudnicki i Maślanka; wszy­
scy z poparciem wniosku komitetu.

Cytujemy tu tylko końcowy ustęp z mowy 
delegata Maślanki, włościanina z Żubrzy:

„Panowie -  rzekł — wy powinniście wska­
zać ludowi, jak się ma z temi reklamacjami za­
stosować, a my, lud ten, ciemny, potrzebujący 
waszej światłej porady i opieki, i dziś i na długo

w przyszłych pokoleniach wdzięczni wam bę­
dziemy. Radźcie nam więc do kogo się zgłaszać, 
u kogo pomocy szukać mamy.

P. R u d n i c k i  zaproponował, aby wywód p 
Abrahamowicza wraz z instrukcją o postępowa­
niu reklamacyjnem, wydrukować i rozesłać po 
oddziałach.

Wnioski komitetu przyjęto jednogłośnie; 
niemniej przyjęto i dodatek p. Rudnickiego, tu­
dzież dodatkowy wniosek dr. Ornsteina, który 
brzmi:

Poleca się komitetowi, by wobec zamierzo­
nego podwyższenia podatku gruntowego w Galicji 
odniósł się do rządu i do Koła polskiego o wy­
jednanie ustawy, aby do klęsk elementarnych, 
przy których pewien opust podatku gruntowego 
ustawami jest zabezpieczony, także następujące 
klęski elementarne zaliczone zostały: zniszczenie 
posiewów ozimowych a) przez wiosenne mroźne 
północne wiatry, b) w skutek nawalnych śnie­
gów przy niezamarzniętej roli (wyduszenie), c) 
zniszczenie oziminy w kłosach w skutek przy­
mrozków, d) zniszczenie posiewów przez myszy

Referent dr. Skałko wski przedstawia nastę­
pnie sprawę banku włościańskiego.

Działalność tego banku jest przedmiotem ży­
wej dyskusji od r. 1875. kiedy to Wydział kr 
zwołał ankietę w sprawie podniesienia kredytu 
rolniczego, i kiedy jednomyślnie uznano, że kre­
dyt otworzony włościaństwu w banku rustykal­
nym wpływa na stosunki tej klasy właścicieli 
ziemskich nader niekorzystnie. Ankieta wspo­
mniana zaproponowała wówczas utworzenie kra­
jowego zakładu hipotecznego.

Kiedy sprawozdanie Wydziału kr. z wnio­
skami ankiety weszło w r. 1877 do Izby sejmo­
wej, znowuż popłynęły liczne skargi i zażalenia 
na bank włościański. Na ostatniej wreszcie sesji 
sejmowej w r. 188') wybrano specjalną komisję, 
której polecono zbadać sprawę banku włościań­
skiego. Komisja ta mając do rozporządzenia swe­
go nader cenne daty, niedostępne dla kogo inne­
go, wniosła przez posła Spławińskiego do Izby 
wyczerpujące sprawozdanie. Z tego też sprawo­
zdania, ankiecie zainicjowanej przez komitet To­
warzystwa przypadło skorzystać i osnuć na niem 
swe wnioski. Sprawozdanie to wykazuje, że w 
ostatnim roku zaległości procentów od dłużni­
ków bankr wynoszą 1.729 uuo złr. a oprócz te­
go zaległość w kapitale przedstawia olbrzymią 
kwotę 2.452.000 złr. (zaległości w kapitale nie 
wykazywał bank nigdy w swoich sprawozda­
niach rocznych) tak że przy ogólnej kwocie u- 
dzielonych przez bank pożyczek w kwocie 
7.500.DOW złr. zaległości czynią sumę 4.000.00) > 
czyli przewyższają połowę pożyczek. Cyfiy te są 
najwymowniejszem umotywowaniem wniosków, 
jakie proponuje ankieta do uchwały:

I. Poleca się komitetowi, by udał się do 
rządu z prośbą, iżby w interesie ludności wło­
ściańskiej zbadał czyli postanowienia statutu 
banku włościańskiego, zmierzające (§. 97 i 9») 
do tego, ażeby niedopuścić zmarnowania poży­
czek włościanom udzielanych, tudzież by w ra­
zie zalegających rat takowe zaraz ściągano — 
są należycie przestrzegane; czyli nagromadzenie 
się obecnie tak znacznych zaległości wynoszą­
cych przeszło 50% stanu pożyczek po koniec r. 
1879 niespłaconych nie jest właśnie następstwem 
tego, iż zaniedbano ścisłego przestrzegania po­
wyższych postanowień statutu ze strony rządu; 
czyli nie zachodzi niebezpieczeństwo przeciąże­
nia hipotek przy zawieraniu tak zwanych ugód 
regulacyjnych, przy których bank dolicza zale­
głości dc kapitału i całą sumę na nowy plan a- 
mortyzacji rozkłada;
^  II. Rada ogólna wyraża przekonanie, że je­
dynym środkiem przyniesienia częściowej przy­
najmniej ulgi dłużnikom banku włościańskiego 
byłoby zniżenie odsetków przez bank pobiera­
nych, w którem to zniżeniu odsetków rząd czyn­
ną ingerencję tem więcej wziąć powinien, iż 
wobec ustawy o lichwie pobieranie tak wysokich 
procentów przez zakład uprzywilejowany nie po­
winno być dopuszczone;

III. Rada ogólna wyraża przekonanie, że na­
leży dążyć do tego, aby dłużnikom banku wło­
ściańskiego, o ile to w danych wypadkach oka­
zało się możliwemby ułatwiać spłacanie pożyczek 
przez udzielanie im kredytu z innych instytucyj, 
do czego są wskazane: Towarzystwa zaliczkowe, 
kasy powiatowe pożyczkowe, kasy oszczędności 
i kasy gminne pożyczkowe, o ile zostają pod 
sprężystą kontrolą wydziałów powiatowych

IV. Rada wyraża przekonanie, iż instytucje 
kredytowe lokalne nie obliczone na zysk wpły­
wają nader użytecznie na uregulowanie stosun­
ków włościańskiego kredytu i zasługują na po­
parcie ze strony kraju

V. Komitet uda się do Rady państwa z pety­
cją o zwolnienie od opłat stemplowych i należy 
tości intabulacyjnych aktów prawnych przy kon­
wersji długów hipotecznych wysoko oprocento­
wanych.

VI. Rada wyraża przekonanie, że założenie 
krajowego zakładu hipotecznego dla mniejszej 
własności byłoby nader pożądane i poleca komi­
tetowi wnieść do sejmu stosowną petycję.

Komisarz rządowy p. K a r a s i ń s k i  za­
brał głos dla odparcia zarzutu referenta, jakoby 
nadzór rządowy nad czynnościami banku wło­
ściańskiego nie był dość ścisłym, i stwierdza, że 
w istocie za lat dawniejszych rozmaicie się dzia­
ło, w latach ostatnich jednak rząd zwrócił ba­
czniejszą uwagę na bank włościański. Atoli e- 
nergiczne postępowanie było już wtedy niemo­

wom; przeprowadzanie egzekucji przy drugiej 
zaległej racie było wobec olbrzymiej liczby dłużni­
ków rzeczą fizycznie niepodobną. Rząd nie mógł 
nastawać na wystawienie tylu majątków ziemskich 
od razu na licytację Wreszcie podnosi komisarz 
rządowy, że rząd wniósł projekt ustawy o zbio­
rowych kasach zaliczkowych dla gmin, w ten­
dencji uwolnienia włościan od konieczności za­
ciągania pożyczek hipotecznych.

Po tem przemówieniu i odpowiedzi sprawo­
zdawcy przyjęto wnioski ankiety w całej o- 
snowie.

+
*  *

Z kolei referował p. Vivien w sprawozda­
niu komisji rachunkowej co do zamknięcia ra­
chunków za r. 1880, poczem przyjęto je do wia­
domości i udzielono komitetowi absolutoijum.

Budżet na r. 1831 dla zarządu centralnego, 
w kwocie 6.260 złr. 28 ct, uchwalono, i przyjęto:

L Rada ogólna podnosi płacę sekretarza z 
1.520 złr. na 1640.

U. Niedobór w budżecie (komitet pokrywa 
budżet w kwocie 4.672 złr. 50 ct. własnemi do­
chodami) w kwocie 1.587 złr. 78 ct. rozłożonym 
ma być na oddziały według stopy 25 pret. od 
wkładek obowiązujących, w każdym oddziale ze­
brać się mających.

Przy końcu posiedzenia odpowiedział prezes 
ks. Sapieha na podane powyżej przemówienie de­
legata Maślanki następującemi słowy:

„Cieszy mnie, panowie delegaci, wybrani z 
grupy włościan, że z taką ufnością do nas się 
odzywacie. I słusznie czynicie. Tu niema ani pa­
nów an chłopów, tn są rolnicy więksi i mniejsi,

i bądźcie panowie przekonani, że często się po­
święca interesa większych, byle o was myśleć, 
bo my bardzo dobrze czujómy, że was często 
większa bieda gniecie aniżeli nas. Otóż to uzna­
nie wspólnościinteresów naszych i waszych, roz­
nieście między waszą brać po wsiach, jako pro­
test przeciwko agitacjom tych wszystkich, któ­
rzy was przeciwko nam, a często nas przeciwko 
wam podburzać usiłowali. (Oklaski.)

Załatwiono jeszcze sprawę przyszłej wysta­
wy okręgowej, o którą ubiegały się Stanisła­
wów i Przemyśl. Na wniosek referenta p. Augu­
stynowicza uchwalono, że przyszła wystawa od­
będzie się w Pi-zemyślu, a to z powodu że Sta­
nisławów miał wystawę przed laty G, a Prze­
myśl przed 12.

Na tem zamknięto posiedzenie o godz. 3. w 
południe. (Dok. nast)

(*losy % k ra ju . 
Sprostowania:

W nr. 37. Gazety Narodowej w artykule 
pod napisem „Głosy z kraju“ traktującym o od­
bytym Wyborze posła na sejm krajowy, przyto­
czono między innemi, jakoby „bractwo cerkie­
wne stanisławowskie i lwowskie z Radą niską 
rozesłało do wszystkich wyborców okólnik, aby 
się nie ważyli inaczej jak na Iwana Dobriah- 
skoho głosować, gdyż ogień, grad, woda, wyni­
szczy jego pola i zagrody, nieszczęścia spadną 
na jego rodzinę, a to wszystko jak' kara Boża, 
gdyby głosowali na p. Stanisława Brykczyń- 
skiego."

Imieniem bractwa cerkiewnego w Stanisła­
wowie 3 oświadczam niniejszem, iż doniesienie 
powyższe jest zmyślonym fałszem, albowiem bra 
ctwo to nie tylko odezwy treści powyższej, ale 
w ogóle żadnej odezwy do wyborców nie wy­
syłało.

Stanisławów d. 22. lutego 1881.
Teodat Szankowski, przełożony bractwa św.

Mikołaja w Stanisławowie.
** *

W nr. 37. Gazety Narodowej w artykule
pod napisem „Głosy z kraju“ traktującym o od­
bytym wyborze posła na sejm krajowy, przyto­
czono między innemi, jakoby „bursa pałamarzy, 
profesorów, auskultantów i już przybyłych po­
pów rozstawiła po rogatkach, i ci wszystkich 
przybywających wyborców zaklinając na „wiru i 
oteczestwo" zabierali. “

Imieniem bursy stanisławowskiej oświadczam, 
iż twierdzenie powyższe zupełnie jest mylnem, 
bursa bowiem w agitacjach wyborczych najmniej­
szego udziału nigdy nie brała i nie bierze.

Stanisławów d. 22. lutego 1881.
Teodat Szankowski, przełożony Bursy bra­

ctwa św. Mikołaja w Stanisławowie.*
T T  *  *W nr. 37. 6 azety Narodowej w artykule pod 

napisem „Głosy z kraju“ traktującym o odbytym 
wyborze posła na sejm krajowy, przedstawiono 
fakta pojedyncze zupełnie mylnie, które jako 
przewodniczący komisji wyborczej następnie 
prostuję:

Nieprawdą jest, jakobym po przemowie mej 
do wyborców w języku ruskim wygłoszonej, pro­
szony przez jednego z wyborców, bym przemowę 
moją wytłumaczył mu po polsku, odrzekł: „To 
je naszi wybory, a szczo howorymo, to was nic 
ne obchodyt,“ gdyż wcale nikt mnie o wytłuma­
czenie mej przemowy po polska nie prosił.

Stanisławów d. 22. lntogo latrr.
< erkiewicz,

** *
W nr. 37. (jrWeety Narodowej w artykule pod 

napisem „Głosy z kraju“ traktującym o odbytym 
wyborze posła na sejm krajowy, przytoczono mię­
dzy innemi, jakobym w dzień wyboru o godzinie 
7. rano pędził wyborców do cerkwi, jakobym 
kilku właścicieli dóbr z cerkwi wyprosił i jako­
bym sprowadzał nowych obrobionych później 
przybyłych wyborców pod asystencją diaków i 
innych agitatorów do sali wyoorczej. W końcu 
zaś powyższej korespondencji wyraża autor bez­
imienny nadzieję, że pan prezydent, br. Schenk, 
w rzecz tę wglądnie i nie pozwoli, by urzędnicy 
sądowi odezwy do wyborców redagowali, podpi­
sywali i godziny urzędowe opuszczali dla agita­
cji" — a ponieważ w toku całej korespondencji 
o żadnym innym urzędniku sądowym nie wspo­
mina jak tylko o mnie, przeto i ten ustęp oczy­
wiście do mojej odnosi się osoby.

Oświadczam przeto, że wszystkie powyżej 
naprowadzone fakta są nieprawdziwe i tylko zło­
śliwie zmyślone.

Nieprawdą jest bowiem, jakobym jakikol­
wiek udział brał w agitacji wyborczej, niepra­
wdą mianowicie, jakobym w dzień wyboru o go­
dzinie (. rano pędził kogokolwiek do cerkwi, 
nieprawdą dalej, bym z cerkwi kogokolwiek a 
w szczególności kilku właścicieli dóbr wyprosił, 
nieprawdą również, jakobym jakichkolwiek wy­
borców do sali wyborczej sprowadzał, albowiem 
w czasie akcji wyborczej znajdowałem się w 
biurze.

Nieprawdą jest wreszcie, jakobym jakąkol­
wiek odezwę do wyborców redagował lub tako­
wą podpisywał i nieprawdą także, jakobym dla 
agitacji godziny urzędowe opuszczał.

Stanisławów, 22. lutego 1881.
Izydor Mydłowski.

*
W  nr. 37. Gazety Narodowej w artykule pod 

napisem „Głosy z kraju1', traktującym o odby­
tym wyborze posła na sejm krajowy, przytoczo­
no między innemi, iż „w dzień wyboru o godz. 
7ej rano pędził ich do cerkwi auskultant sądowy 
Mydłowski, zaś Litwinowicz katecheta gimna­
zjalny, Koblański, Semenów i profesor Żelichow­
ski szli w awangardzie." Przy końcu zaś kore­
spondencji twierdzi autor takowej, iż wszyscy w 
takowej wymienieni profesorowie opuszczali szko­
łę dla ulicznej agitacji.

Oświadczam niniejszem, iż doniesienie to, o 
ile mojej osoby dotyczy, zupełnie mija się z pra­
wdą, albowiem w dnia wyboru posła do sejmu 
przyszedłem do cerkwi prosto z domu celem od­
prawienia mszy św dopiero o godz. 9ej, a więc 
w chwili, gdy wyborcy już lód pół godziny w 
sali wyborczej się znajdowali.

laksamo nieprawdziwem jest także, jakobym 
w dniu owym szkołę opuścił, co dyrekcja gimna­
zjum stanisławowskiego każdej chwili stwierdzić 
może.

Stanisławów d. 22. lutego 1881.
Jan Litwinowicz.

*+ *
W nr. 37. Gazety Narodowej w artykule 

pod napisem „Głosy z kraju", traktującym o od­
bytym wyborze posła na sejm krajowy, przyto­
czono między innemi, iż „w dzień wyboru o g 
7ej rano pędził ich (wyborców) do cerkwi aus­
kultant sądowy Mydłowski, zaś Litwinowicz ka­
techeta gimnazjalny. Koblański, Semenów i prof. 
Żelechowski szli w awangardzie." Przy końcu 
zaś korespondencji twierdzi antor takowej, ii

wszyscy w takowej wymienieni profesorowie ( 
puszczali szkołę dla ulicznej agitacji.

Oświadczam niniejszem, iż doniesienie to, i 
ile mojej osoby dotyczy, jest kłamstwem, albc 
wiem dnia tego z obowiązku mego byłem ju 
przed 7mą godziną, zatem jeszcze przed przyby 
ciem wyborców w cerkwi, a tem samem „w a 
wangardzie" iść nie mogłem.

Taksamo nieprawdziwem jest także, jakobyr 
w dniu owym szkołę opuścił, co dyrekcja doty 
cząca każdej chwili stwierdzić może.

Stanisławów d,.- 22. lutego 1881.
Ks Michał Semenów.#•'* '''

W nr. 37. Gaz iy Narodowej w artykule po< 
napisem „Głosy z kraju" traktującym o odbytym 
wyborze posła na sejm krajowy przytoezom 
między innemi, ii „w dzień wyboru o gojzinb 
7. rano pędził ich do cerkwi auskultant sądów 
Mydłowski, zaś Litwinowicz, katecheta gimna 
zjalny Koblański, Semenów i profesor Żelechów 
ski szli w awangardzie." Przy końcu zaś kore 
spondencji twierdzi autor takowej, iż wszyscy v 
takowej wymienieni profesorowie opuszczali szko 
łę dla ulicznej agitacji.

Oświadczam niniejszem, ii twięędzenia po 
wyższe, o ile mej osoby dotyczą, są zapełnił 
nieprawdziwe i oczywistein tendencyjnie zmyślo 
nem kłamstwem, albowiem w dniu owym przy 
szedłem sam do cerkwi już pod koniec mszy św 
a ztamtąd udałem się wprost do szkoły, —- nit 
mogłem więc iść „w awangardzie"; również ni< 
opuściłem w dniu owym szkoły, co dyrekcja gi 
mnazjalna każdej chwili stwierdzić może, ni< 
brałem więc w agitacji wyborczej żadnego u 
udziału. . . . . . .

Stanisławów d. 22. lutego 1881.
Eugmusz Żelechowski, c. k. profesor gimna 

zjalny.
** *

^U w agi redakcji nad sprostowaniem.
Ad 1. i 2. przez przełożonego bractwa j 

bursy św. Mikołaja w Stanisławowie ks. Teo 
data Szankowskiego jakoby bractwo cerkiewne 
Stanisławowskie i Lwowskie wraz z Radą ruską 
nie rozsyłało okólnika do wyborców, w któreno 
zawarte były groźby na niegłosujących na Iwa­
na Do brjanskoho, jakoteż że bursa nie brała 
najmniejszego nigdy udziału w wyborach, .mu­
simy oświadczyć, żt redakcja ma w swem posia­
daniu oryginalny okólnik z podpisem * Bractwo 
cerkiewne i Rada ruska" i drugi okólnik zapra­
szający wyborców by się zjechali w dniu 7. lu­
tego b. r. do bursy św. Mikołaja gdzie oprócz 
pomieszczenia w braku kart legitymacyjnych ta­
kowe im dostarczone zostaną. Na tym okólniku 
są podpisani pp. Żelichowski, Mydłowski i ks. 
Ćerkiewicz.

Zwożenie wyborców do bursy uskuteczniali 
na trakcie Opryszewieckim ks. Ćerkiewicz wraz 
z kilkoma diakami i palamarzami, na dworcu 
kolejowym zabierali przybywających wyborców 
pp. Zakliński i Kordasiewicz pisarz z bursy, na 
trakcie nadworniańskim p. Mydłowski-

Ad 3. O wytłumaczenie przemowy do wy­
borców, mianej w ruskim języku, prosił ks. Cer- 
kiewicza wyborca ' p Sane Bfeitbart właściciel 
Temerowiec, na co odpowiedział ks. Ćerkiewicz 
dosłownie to, czemu w- swojem sprostowaniu za- 
cza. Słyszeli to wyborcy a nawet pp; c. k. urzę­
dnicy Starostwa.

Ad 4. Co do zaprzeczeń p. Mydłowskiego, 
że wcale agitacją się nie zajmowfeł iwiades 
najwymowniej dódpisywane,przez niego wspólnie 
z ks. Cerkiewiczem i p. Żelichowskim odezwy 
do wyborców; że rano pędził wyborców do 
cerkwi i panów Budzińskiego i hrabiego 
W. Dzieduszyckiego z cerkwi wypchał — a da­
lej przez cały czas wyboru na ulicy przed salą 
wyborczą w czapce kozackiej agitował, karty 
legitymacyjne lustrował, kartki na członków ko- 
misyi pisał i rozdawał — ż czego wynika, że 
trudno ażeby w tej samej porze był w biórźe. 
Ze powyższe fakta są prawdziwe, poświadczą je 
liczni i wiarygodni obywatele m. Stanisławowa 
i okolicy — niemniej podnosi je skarga wniesio­
na do J\V- br. Schenka.

Ad 5 6. 7 Co zaś do sprostowań ks. Jana 
Litwino wicza, ks. Michała Setnenowa i p. Euge­
niusza Żelichowskiego, jakoby żadnego udziału 
w agitacji wyborczej nie mieli, i że godzin 
szkolnych nie opuścili, mamy na to wiarygodne 
świadectwa, że przez cały czas wyboru powyżej 
wymienieni panowie na ulicy przed salą wy­
borczą się znajdowali, więc trudno ażeby W szko­
le byc mogli.

Ks Litwinowicz wyjeżdżał ha dworzec ko­
lei dla powitania i przywiezienia pp. Jana Dó- 
brjahskiego i Pioszczańskiego.

Co do końcowych ustępów, żę Dyrekcja po­
świadcza, iz wymieuieni panowie godzin szkol­
nych nieopuścili, to wątpimy, bó nie sądzimy, 
zeby nieprawdę poświadczyć chciała.

Cieszy nas to mocno, że wyi wymienieni 
panowie akcji swojej przy wyborach wypierają 
się, bo zaprawdę nie warto do tego przyzna­
wać się.

Z Izby. sądowej.
(Ciąg dalszy).

Rozprawa z dnia 25. lutego.
Podsądny Kazimierz Wy s o c k i  na odnośne py­

tanie przewodniczącego tak opowiada eał% ihistorję 
swej gospodarki. Do roku 1896 gospodarował ojciec, 
a ja byłem w szkołach. Od r. 1855 po ukończeniu 
gimnazjum, pomagałem ojcu w gospodarstwie. Mają­
tek był wtedy czysty; ojciec kapitałów nie posiadał. 
Obznajomiwszy się z gospodarstwem, załatwiałem 
od r. 1863 serwituta, sprzedaż drzewa, interesa ze 
starostwami itd. — tak trwało do r .‘ 1867, w któ­
rym to roku wyjechałem do Krakowa. Tam w rokn 
następnym ożeniłem się, a potem wróciłem do .do­
mu. Ojcięc oddał mi folwark Ostrów (200 mor­
gów), za który płacić mu miałem 1500 zł. rocznie. 
Później dodał mi ojciec do 480 morgów, za które 
płacić miałem 3500 zł. rocznie. Część posagu wy­
dałem na siebie, a resztę włożyłem w dzierżawę i 
administrację. Ojciec nie wyszczególniał żądnego 
ze synów; ale jeżeli inni nie szli po woli pjea, to 
nie dziw, że nie żywił dla nich wielkiej. sympatji. 
Ja bytem przez 9 lat ciągle przy ojcu, miał więc 
czfs mnie poznać Wszyscy wiedzieli, że ojciec 
przeznaczył Hrehorów dla mnie. O wszystkich dłu­
gach wiedział ojcięc. Folwark trzymałem do roku 
1873, w którym to czasie ojciec oddał .mi cąfy 
Hrehorów w dzierżawę. Było na nim wtedy 60 do 
80.000 długów. Miałem płapić ojou 9000 zł. czyn­
szu dzierżawnego rocznie. Za Hrehorów dawano 
po p. 1855 200.000 zł., w roku 1875* Hrehorów nie 
był jednak ani w porównaniu tem, czem był w r. 
1855. Budynki wszystkie były zniszczone,; w«ę- 
dzie potrzeba było wielkiego nakłada. Ojciec wy­
stawił przedtem gorzelnię za 15.000 zł Razu-ło­
wnego w irytacji kazał ją rozebrać, w skntefc cm*K° 
dochody z majątku znacznie się zmniejszyły. Offtóec 
wziął pożyczkę 20.000 w Towarzjztwih1 Iffńdylo-



wem na posag dla córek, a później las sprzedał. 
W  roku 1869 prosił brat Stefan, ażeby mu ojciec
m  łaeił ieiro część i oświadczł, źe chce wziąć
dzierżawę w kotomyjskiem.

Stefan nie utrzymał się na dzierżawie, pomimo 
że kosztował ojca i mnie wiele pieniędzy. Inni
bracia hardzo rzadko ojca odwiedzali —  stosunki
ich z oj dem były naprężone. W  r. 1874 miałem 
we Lwowie długów 9000 z ł . ; w tem były też długi 
Stefana. Zaciągnąłem wtedy u Półtoraka pożyczkę 
w sumie 12.000 zł. na akt notarjalny i płaciłem 
3 •/„ ■ miesięcznie. Ojciec wiedział szczegółowo o 
wszystkich długach —  zwierzyłem mu się zupełnie. 
Wszystkie weksle podpisałem za wiedzą i zezwo­
leniem ojca, w obecności tegoż ; ojciec widział to, 
wiedział 0‘ tem i zezwolił.

P r  z e w o d n i c z ą c y  radca U li le  Jzy mi 
pan od ojca carte blanche — ryczałtowe upowa­
żnienie? .

P o d  s ą d n y :  Urnowy nie było pomiędzy mną 
a ojcem. Później gdy byłem W kłopocie prosiłem 
ojca o udzielenie mu kredytu, a on o powiedział: 

Dobrze, tylko nie nadużywajJ. ojciec o
wszystkiem wiedział, nawet, gdy_ tize a było dać 
weksel na 100 zł Ojciec'nie chciał żadnych inte­
resów ż żydami robić — Pt^yPuszczał ich na­
wet do siebie. Podpisywałem ojca na wszystkich 
skryptach na jego wezwania wyraźne.

P r e w .  Czy możesz pan podać świadków, że 
ojciec kazał siebie w ich obecności podpisywać?

P o d sa d n y- Nie przypominam sobie.
P r z e  w. Ojciec w takim razie musiał wiedzieć 

ile miał długów. Dlaczego pisząc testament, nie 
zrobił w zm ianki o tem, ani przed nikim się nie 
zwierzył w- ostatniej chwili ?

p  ó d s ą d n y. Ojciec pisząc testament nie był 
przytomny. A zresztą zapisując na mnie Hreho 
rów, wiedział ojciec, źe ja  muszę zapłacić Uważał 
te długi jako moje —  myślał naturalnie, źe jest 
oyiko poręczycielem, a ja  właściwym dłużnikiem.

P r z e  w. Jakim sposobem legalizowany został 
pierwszy weksel?

P o d s .  W  r. 1873 powiedział mi ojciec, źe 
dadzą mi pieniądze, ale weksel musi być legalizo 
wany. Nib wiedziałem dobrze jak  to ma być zro- 
bioneiu. Posłałem więc weksel w liście rekomendo 
Wanym do p. Kniaziołuckiego z prośbą o legalizo­
wanie. Tymczasem odesłał mi p Kniaziołucki na 
drugt dzień weksel i odpisął, że legalizacja wymaga 
obecności nas obydwu ; prosiłem więc ojca, aby po­
jechał ze mną do Rohatyna. Przybywszy tam oj­
ciec tak pwyie^zuij. panu Eniaziołuckiemu : „Co Ka­
zimierz robi, to tak jakby ja  “ —  Zresztą zacho­
dził stosunek serdeczny pomiędzy ojcem a p. Knia- 
ziołuekim, mówili sobie nawet „ty “ . Kniaziołncki 
przyjmował nas zawsze w salonie —  a akta spo 
rżądzano w biurze, tak, źe Kniaziołucki nie musiał 
nawet wiedzieć, i i  akt lub weksle, ja  nie ojciec 
podpisuje.

Na zapytanie obrońcy dr. S i t e r s k i e g o  od­
powiada jjosąduy, że rabił wszystkie układy gospo­
darcze ; od r. 1870 wiodło się coraz gorzej. Nie 
ty ło  wcale urodzajów; raty banku hipot., Tow 
kredytowego, podatki i dziesięciny wynosiły rocz­
nie razem 45.000 *1.; ojciec wyjeżdżał corocznie 
do kąpiel i wydawał 5D0 zł. Przedtem Hrehorów 
przynosił 22.000 zł. rocznie, później zaś w skutek 
nieurodzaju i zniesienia gorzelni tylko l i . 000 zł.

‘ PodSądny przyznaje, i e  podpisał śp. Florjana 
na wszystkicli wekslach, twierdzi jednak stanowczo, 
że tylko za wiedzą ojca.

Co do pożyczek, zaciągniętych w banku kre­
dytowym, podsądny twierdzi, źe na weksel z dnia 
M . października 1874, wystawiony na 5000 zł 
otrzymał od bauku 4400 zł., 600 zaś zł. odciągnął 
ł^nk fitrtraocent. Zeznanie to jednak nazajutrz od­
wołał, gdy ma dr Lubiński okazał rachnnek ban­
kowy, podpisany przez podsądnego własnoręcznie, 
jako dowód, źe tylko i 73 zł. zapłacił procentu 
Tftk samo się rzecz ma i z pożyczką 20.000 z ł , 
afi której, według pierwszego zeznania podsądnego, 
nriał zapłacić 1500 zł. jako procent półroczny. Pod- 
sądny faktorne, pośrednikom dane, liczył także jako 
procent, co się w dalszem przesłuchaniu okazało.

Z odczytanych aktów dowiadujemy się, źe Hre­
horów sprzedano na licytacji za 133.000 zł ; le­
gata, długi i lichwa wykazują passywa w wysoko­
ści 270.000 zł. Faktem jest, że Kazimierz W ysocki 
płacił za pożyczki bipotekowane po 4'7„ miesięcz­
nie — a doliczywszy do tego faktorne, to zuacznie 
więcej wypadnie.

Zastępca prokuratora dr. Dylewski uprasza 
trybunał o telegraficzne wezwanie świadka Rydziń- 
skiego, podpisanego na pełnomocnictwie, którego do­
tychczas nie odszukano — a o którego pobycie w 
Oleszycach właśnie się dowiedział. Ponieważ pod­
sądny wspominał także o p. Knnaszowskim, dyre­
ktorze tow. kredysowego we Lwowie, który miał 
pozostawać w ściślejszych stosunkach z śp. Florja- 
nem, uprasza więc o wezwanie tych obydwu świad­
ków do rozprawy.

Obrońcy zgadzają się na t o ; trybunał więc 
uchwala przychylić się do tego wniosku

Przed godziną trzecią po południu zasłabł 
główny pozsądny, wskutek czego p. przewodniczący 
Uhle, prowadzący rozprawę z wzorową ścisłością i 
sumiennością, po odczytaniu różnych aktów, odro­
czył rozprawę do 36 . lutego godz. 9 rano,

Rozprawa z dnia 26. lutego.
W  sobotę przesłuchiwał trybunał jeszcze w dal- 

sisym ciągu pierwszego oskarżonego, Kazimierza 
Wysockiego. Tłumaczy się bardzo powolnie ; robi 
wrażenie człowieka cierpiącego fizycznie i moralnie.

Przesłnchanie w sobotę da się njąć w taką 
treść. Oskarżony nie był w Bukaczowcach dnia 13. 
grudni* rokn 1874 gdzie notarjusz Kniaziołucki le­
galizował na^oełnomocnictwie jego podpis i podpis

ojca. Z pełnomocnictwem tak się rzecz miała: Oj­
ciec wyjechał dnia 8. grudnia do Bukaczowiec i tam 
spotkawszy się W ńotarjuśzem, p. Kniaziołuckim, 
prosił go, *by sporządził pełnomocnictwo. P. Knia­
ziołucki przysłał ze Lwowa do Krakowa koncept 
pełnomocnictwa, na którem oskarżony podpisał sie­
bie i swego ojca. Dalej umówił się ojciec z p. Knia­
ziołuckim, źe tenże'dnia 13. grudnia przyjedzie do 
Bukaczowiec i tara zalegalizuje podpisy. I istotnie 
pan Kniaziołucki przyjechał (w powrocie ze Lwowa 
do Rohatyna) do Bukaczowiec, ale ani oskarżony 
ani jego ojciec nie mogli przybyć, bo obaj byli cho­
rzy. Wysłano tedy z Hrehorowa do Bnkaczowiec 
Stefana W ysockiego z pełnomocnictwem, na którem 
były już podpisy Kazimierza i Florjana Wysockich. 
P- Kniaziołucki zalegalizował te podpisy w nieobe­
cności strou interesowanych. Z zalegalizowanem peł­
nomocnictwem pojechał Stefan Wysocki do Lwowa, 
ażeby wyrobić pożyczkę i udał się w tym celu do 
Leona Popiela. Popiel kazał sobie najpierw wysta­
wić weksel na 2.000 zł., który miał słnźyć za gwa­
rancję, iż pożyczkę w kwocie 20.000 zł. wyrobi on 
a nie kto inny. W  razie wyrobienia pożyczki miał 
Popiel teu weksel zwrócić Wysockiemu a otrzymać 
za pośrednictwo 1.500 zł. żądany weksel na 2.000 
zł. podpisał Stefan swojem nazwiskiem a nadto do­
dał podpis Kazimierza W ysockiego bez npowaźnie- 
nia. Gdy w styczniu 1875 r. została zrealizowaną 
pożyczka w kwocie 20.000 zł. w gal. banku kre­
dytowym przez Popiela, zeszli się Kazimierz, Ste­
fan i Bolesław W ysoccy, Hand i Popiel u dr. Balka 

tam nastąpił obrachunek. Zamiast waluty prze 
dłoźył Popiel cały dłngi szereg drobnych rozmaitych 
wekslów wystawionych przeważnie przez Stefana i 
Bolesława Wysockich z podpisami Kazimierza W y­
sockiego, a pomiędzy innemi był także ów weksel 
na 2.000 zł. wystawiony przez Stefana a mający 
służyć na zabezpiecznie honorarjum Popiela.

Oskarżony pytał dr. Balka, co zrobić z temi 
wekslami, których sam nie wystawiał. Dr. Balko 
radził mu wykupić, bo zaskarżenie ich mogłoby 
mieć złe następstwa prawne. Oskarżony nie chcąc 
wtedy rozpoczynać procesów kryminalnych, zapłacił 
wszystkie weksle, tok, źe z 20.000 zl. otrzymał 
gotówką tylko kwotę 981 zł. Pomiędzy wekslami 
były także dwa, które Stefan W ysocki wystawił 
Handowi za pierścionek brylantowy i takie same 
kolczyki. Oskarżony robił z tego powodu Stefa­
nowi ostre wyrzuty. W  ogóle , oświadcza oska­
rżony, źe był nadto pobłażliwy dla swych braci i 
źe wobec rodziny powodował się sercem i to go 
zgubiło.

Oskarżony przyznaje dalej, źe o wekslach z 
legalizowanemi podpisami ojca, tudzież o pełnomo­
cnictwie,fjakoteź o skrypcie notarjalnym na 2e.000 zł. 
zeznanym na rzecz Popiela, zgoła nic nie wspomi­
nał wobec swego szwagra p. Kirclimayera.

Z tego powodu wywiązała się później między 
oskarżonym a p. Kirchmayerera korespondencja. Pan 
Kirchmayer miał zamiar obalić długi zaciągnięte 
przez W y so ck ich  na podstawie pełnomocnictwa i w 
tyra celu podyktował oskarżonemu list, w którym 
pomiędzy innemi jest mowa, źe Bolesław i Stefan 
Wysoccy' podpisywali Kazimierza W ysockiego na we­
kslach bez upoważnienia. Dalej sprzeciwia się oska­
rżony zarzutowi proknratorji, jakoby żona jego je ­
ździła do Krakowa celem nakłonienia Florjana W y­
sockiego do uznania sfałszowanego pełnomocnictwa. 
Zona jeździła do Krakowa na pogrzeb swego wuja.

Dr. L u b i ń s k i  czyni następujący wniosek: 
Prokuratorja zarzuca p. Kniaziołuckiemu, źe legali­
zował podpisy w nieobecności stron Ja jestem w po­
siadaniu listów’, które wykażą, że p. Kirchmayer 
nigdy nie twierdził i nie przypuszczał, ażeby pełno­
mocnictwo było sfałszowane, lecz przeciwnie, był 
przekonany, że podpis był antentyczny. Z tych li­
stów okazuje się, źe p. Kirchmayerowi chodziło głó­
wnie o unieważnienie pożyczki w kwocie 20.000 zł. 
zaciągniętej na podstawie tego pełnomocnictwa i w 
tym celu nakłaniał Kazimierza Wysockiego do przy­
znania się, jako sam sfałszował podpis ojca, przy- 
czern p. Kirchmayer za takie przyznanie się, przy­
rzeka Kazimierzowi Wysockiemu utrzymanie na ca­
łe życie wraz z dziećmi i żoną. Uprasza tedy pan 
obrońca o odczytanie tych listów.

Trykuuał odroczył uchwalę ua później.
W końcu twierdzi oskarżony, źe ojciec wie­

dział o wszystkich wekslach, o których wspomina 
akt oskarżenia, a na których podpisy były legalizo­
wane, wiedział także o pełnomocnictwie legalizowa- 
nem. Wiedział dalej, źe po opłaceniu procentów we­
ksle były prolongowane. W  ogóle wszystko działo 
się za wiedzą i wolą ojca.

Na zapytanie dr. M a j e w s k i e g o ,  zastępcy 
strony poszkodowanej, dlaczego zaciągnąwszy poży­
czkę w kwocie 20.000 zł. nie popłacił nią weksli 
na 3.000, 4.0:)0 i 5.000 zł., na których były lega­
lizowane podpisy ojca i jego, lecz wykupił jakieś 
drobniejsze weksle na 700, 140, 250, 1000, 500 
zł. itd. przedłożone .mu przez Popiela a akceptowa­
ne przez Stefana i Bolesława Wysockich; odpowia­
da oskarżony, źe czynił to pod presją, nie chcąc 
braci narażać na niemiłe następstwa prawne. Hand, 
przedstawiając te weksle twierdził, że zostały przez 
bank eskontowane i w razie niewykupienia będą 
zaskarżone. ( c .  d. n.)

Rozprawa z dnia 27. lutego.
W  niedzielę dnia 27. lutego podejmuje trybu-

dzenia obwinionego K. z ręki właściciela podpisu. 
Obwinionz W ysocki twierdzi, że on sam umieścił 
obok swego podpisu podpis „Florjan W ysocki1*. - 

Tak samo przy okazywanych przez przewo­
dniczącego notarjuszowi K. wszystkich wekslach, a 
to z daty : Hrehorów 8. listopada 1874 na 4000 zł 
(akceptant Florjan W .), dalej z tejże daty na 3000 
zł., z daty 23. października 1873 na 5000 zł. 
z daty 16. lipea 1873 na 3000 zł. i z 23. kwie­
tnia 1873 na 5000 zł. —  Obstaje obwiniony przy 
twierdzeniu, że akcepta Florjana W ysockiego po­
chodziły z tegoż ręki, jak  niemniej podpisy jego na 
odnośnych protokołach legalizacyjnych. Obwiniony 
W ysocki zaś obstaje przy swem zeznaninj że on to 
podpisywał na każdym wekslu ojca swego.

Zapytany przez przewodniczącego, nie umie 
współobwiniony K. wytłumaczyć, dlaczego W ysocki 
broni się kosztem posądzenia notarjnsza o naduży­
cie władzy urzędowej przez legalizowanie podpi­
sów, o których j własnoręczności] nie przekonał się i 
twierdzi ogólnikowo, źe w tem jest jakaś intryga 
familijna.

Obrońca notarjusza dr. Lubiński konstatuje, źe 
na litografowanych blankietach legalizacji, wszędzie 
znajduje się klauznla ,,i własnoręcznie wobec mnie 
podpisali**.

Prezydent sprzeciwia się temu sposobowi kon­
statowania faktu, bo obrońca tera samem podsnwa 
obwinionemn odpowiedzi na pytania trybunału.

Prokurator konstatuje, źe na weksla klauzula 
legalizacyjna nie jest litografowaną i była przez 
notarjusza własnoręcznie wypisaną.

Na tem zakończono przesłnehanie obwiniouego 
Kniaziołuckiego. —  Zastępca poszkodowanych dr. 
Madejski wnosi zawezwanie dwóch nowych świad­
ków, a to Markusa Menkesa i firmy zbożewej Hoch- 
feld ze Lwowa na stwierdzenie, że śp. Florjan W. 
wszystkie interesa majątkowe załatwiał i sam wszy 
stkie dokumonta podpisywał, nadto źe miał bardzo 
wielki kredyt, lecz nigdy z niego nie korzystał.

Trybunał, pomimo sprzeciwienia się wszystkich 
innych obrońców, uchwalił przychylić się do tego 
żądania, a następnie przechodzi do przesłuchania 
trzeciego współobwinionego Leona Popiela, faktora, 
który przeprowadził interes pożyczki 20,000 zł. 
wr bankn kredytowym na rzecz Kazimierza W ysoc­
kiego.

Współobwiniony opisiye szeroko swoje zabiegi 
około uzyskania pośrednictwa w interesie z ban­
kiem i bezskuteczną swą podróż do Bukaczowiec w 
cela osobistego widzenia się z Florjanem Wysockim. 
Później widział się obwiniony z K. Wysockim we 
Lwowie, i wówczas to otrzymał od tegoż pełno­
mocnictwo podpisane przez Florjana W ., a upowa­
żniające Kazimierza W . do zaciągnięcia pożyczki 
w banku na 20.000 zł. Interes więc był już wtedy 
całkowicie umówiony, a nieprzyszedł natychmiast do 
skutku, ponieważ Florjan W . miał odjechać do Kra­
kowa. Tymczasem twierdzi Popiel, wybierał ode- 
mnie Kazimierz W . zaliczki, na zaciągnąć się ma­
jącą pożyczkę, i to w kwotach po kilka tysięcy zł 
Dłngo dawałem pieniądze, aż wreszcia widząc, źe 
W . ciągle odwleka z interesem banku, począłem na 
legać. Aż tu nagle przychodzi wiadomość, że oj­
ciec umarł. Jeszcze na koszta pogrzebowe dać 
musiałem pożyczkę nową. W krótce potem przy 
chodzi K W . do mnie i raów’i, źe wszystko jest 
już „perfect, raachen wir das Geschaft**. Na tym 
punkcie przesłuchania odracza przewodniczący roz­
prawę do dnia następnego.

przedstawienia. Pierwsze odbędzie się we czwartek, 
a ode/graną zostanie na niem trzechaktowa komedja 
„Le Wari a la campagne**. Będzie to w każdym 
razi/e zajmiyące dla miłośników sceny widowisko.

* W kasynie miejskiem odbędzie się we wto­
rek dnia 1. marca br. wieczorek z tańcami. Wstęp 
jak zwykle. Początek o godzinie 7 1/, wieczór. Lista 
otwarta

Króla iń w o  i
Dnia 28. lutego.

nał dalsze przesłuchanie notarjusza Kniaziołuc­
kiego, co do legalizacji wekslu z 14. grudnia 1874 
na 3000 zł. wystawionego przez Stefana W ysoc­
kiego a akceptowanego przez Kazimierza i Florja­
na Wysockiego. Obwiniony o zbrodnię nadużycia 
władzy urzędowej twierdzi, że protokół legalizacyj­
ny co do tego wekslu zginął mu, w czasie popeł­
nienia wielkiej kradzieży w jego kancelarji. Pod­
pis Florjana W . na wekslu pochodzi, według twier-

Przestrzegamy, żena p r o w i n c j i  obie­
gają wraz z k a r t a mi  l e g i t y m a c y j n e  
mi do wyboru do Izby handlowej, podrobione 
polskie i hebrajskie bezimienne odezwy z zaleca­
niem kandydatów przez jakiś rzekomy komitet 
wyborczy. Ponieważ jednak dotąd komitet przed­
wyborczy we Lwowie swoich kandydatów ze 
stanu kupieckiego nieogłosił, przeto uważać nale­
ży powyższą odezwę za podrobioną a poleconego 
w niej kandydata jako samozwańczego, a nie przez 
nasze grono postawionego.

Ze stanu zaś przemysłu polecamy jako kan­
dydatów :

Na L w ó w Franciszka Głodzińskiego, kraw­
ca i właściciela realności.

Na P r z e my ś l  Ferdynanda Paara, właści­
ciela młyna w Jaworowie.

Na S t r y j  Kaliksta Krzyżanowskiego, apte­
karza we Lwowie.

Lwów d. 28 . lntego 1881.
W imieniu komitetu

Karol Groman.
* Tomperatum w ciągn dnia wczorajszego pod­

niosła się stopniowo z ośmiu na dwa stopnie poni­
żej zera, dziś przy dość pogodnym dniu wskazuje 
termometr 0"R.

Teatr. Od kilku miesięcy bawiło we Wiedniu 
francuskie towarzystwo dramatyczne pod dyrekcją 
pana Deschamps i dawało z wielkiem powodzeniem 
przedstawieniajw dawnej „Operze komicznej11, która 
obecnie nosi nazwę „Ringtheater . Repertoar skła­
dał się z wodwilów i komedyj, w których to ro­
dzajach sztuki dramatycznej , najbardziej Francuzi 
celują. Krytyka, jakkolwiek Niemcy nie bardzo lu­
bią Francuzów, wyraża się o tem towarzystwie z 
wielkiem uznaniem, podnosząc szczególnie grę dy­
rektora Juliusza Dechamps i panny Scrivana. Obe­
cnie towarzystwo to ndaje się do Warszawy a w 
przejeździe przez Lwów da w teatrze naszym dwa

* „Spójnia** W czorajsze zgromadzenie rękodziel­
ników’ i przemysłowców, zwołane przez Stowarzy­
szenie „Spójnia** w sali ratnszowej, było bardzo 
liczne. Przewodniczył p. Piotr Miącźyński. Rezolu­
cje proponowane zostały prawie bez rozpraw przy­
jęte. Obszerną tylko dyskusję wywołała rezolucja 
trzecia wniesiona w imieniu Wydzinłu „Spójni“ ’ przez 
p. lhnatowicza, który wykazuje, źe certyfikaty kwa­
lifikacyjne udzielane przez Izbę w celu poświadcze­
nia, źe pewna osoba jest zdolną podjąć się jakiejś 
dostawy dla władz wojskowych lub cywilnych, wry- 
stawiane bywają na mocy obiegowego referatu, bez 
należytego zbadania osobistości petenta i jego kwa­
lifikacji. W  dyskusji brali udział pp. Miącźyński, 
Gebhardt, Kohn, Aleksandrowicz, Dworski, Jena i 
Roraanowicz, poczera rezolucję przyjęto w proponowa- 
nem brzmieniu.

Przy ostatniej rezolucji dotyczącej sprawy prze­
niesienia Izby:handlowej z Brodów do Tarnopola. 
Referent p. Meruuowicz powołał się na wniosek po­
sła tarnopolskiego dr. Maxa, uczyniony w sejmie. 
Mówca przytacza, źe okręg Izby handlowej brodź 
kiej, posiadającej 300 mil kwadr., 1,200.000 mie­
szkańców, 7450 kupców a 13.616 przemysłowców, 
posiada w Izbie tytko 9 przedstawicieli, podczas 
gdy miasto Brody, o 20.000 ludności, w pośród 
której jest tylko i 90 kupców i 180 przemysłowców 
ma aż 18 reprezentantów. Mówca podnosi okoliczno­
ści przemawiające za Tarnopolem jako odpowied­
niejszą sie,dzibą Izby handlowej, a mianowicie, źe 
jest to centrum całego okręgu, źe w skutek kolei 
Lwów-Podwołoczyska, przemysł przeniósł się od 
Brodów kn Tarnopolowi itp.

Ostatecznie zawiadomił p. Niemezynowski, źe 
„Spójnia** przy wyborach popierać będzie z zawodu 
przemysłowców kandydata Franciszka G ł o d z i ń ­
s k i e g o .

Kronika karnawałowa. W  sobotę i niedzielę 
prawie w całym Lwowie bawiono się ochoczo. Kar­
nawał, który za dwa dni po zaciętej walce ma 
ustąpić smutnemu popielcowi, dobywał resztek sił i 
dokazywał jak podochocony niedorostek. W  sobotę 
wieczór niepodobna było dostać dorożki, wszystkie 
były zajęte. W  sali „Frohsinn1* odbywał się bal 
drukarzy, towarzystwo muzyczne urządzało w wła­
snych lokalnościach wieczorek z tańcami, w Naro- 
duyin domu podkasawszy rewerendy hulali prowo- 
dyry ruskiego naroda, a pikników to już nie poli­
czyć. Z prywatnych domów rzęsiście oświetlonych 
płynęły przez okna strugi światła, rozlegały się 
mniej lnb więcej zgodne tony kwartetów smyczko­
wych i fortepiann, a na szybach rysowały się prze­
lotne cienie wesołych taneczników. Słowem zdawało 
się, źe nie żyjemy w Galicji, ale w jakimś szczę­
śliwym kraju, gdzie ludzie jeszcze bawić się umieją 
i mogą. O ile doszły nas wieści, publiczne zabawy, 
które się odbyły w sobotę wypadły bardzo dobrze. 
Na balu drukarskim, który trwał do białego dnia, 
stanęło do tańca sto kilkadziesiąt par, zabawa była 
ożywiona a swoboda i gładkie formy podały sobie 
dłoń, aby zabawę jak  najprzyjemniejszą uczynić 
W ieczorek towarzystwa muzycznego nrozmaicony 
humorystycznemi śpiewami, wypadł równie dobrze, 
choć pod względem ilości gości nie może się nawet 
równać z balem drukarskim. W czoraj odbyła się 
reduta na dochód ubogiej młodzieży szkolnej na 
Szlązku. Cały amfiteatr był szczelnie zapełniony, 
ale na sali było nieco za przestronno. Pochód ma­
sek charakterystycznych źe znanych operetek odbył 
się podług programu i podobał się powszechnie. Ró­
żnobarwne światło elektryczne rzucane na salę z 
trzeciego piętra sprawiało bardzo piękny efekt. Do­
wcipnych masek prawie nie było, natomiast nie bra­
kło gustownych a nawet bogatych kostiumów i ochoty 
do tańca. Zabawę ożywiła szarada, za którąj roz­
wiązanie jako nagroda była wyznaczona „Antologia 
polska**, tombola z piękneml wygranemi (pierwszy 
numer wygrywał neceserkę wartości 25 zł., drugi 
fotografię kobiety w ozdobnych ramkach i t. d.) 
mianowanie królowej, którą ogłoszona zostsła ma­
ska damska w kostiumie Barbary Radziwiłłówny 
otrzymując w dodatku do monarszego zaszczytu 
wspaniały wachlarz. Jak się dowiadujemy, dochód 
z tej reduty. nie jest wcale znaczny, koszta bowiem 
były wielkie, a liczne zabawy w domach prywatnyh
zaszkodziły je j nie mało. Równocześnie odbywały
się zabawy bardzo liczne i ożywione ur kilko zna­
czniejszych domach. Uwaga: Czy ze względu na cel 
balu maskowego nie było stosownem zaniechać na 
ten dzień zabaw prywatnych?

* Wiadomości policyjna z dnia 27go b. m.: 
Skradziono: Panu W . T. z pomieszkania w gmachu 
teatr. 3 pary spodni, tunikę, łnźurek z pugilaresem 
z dwoma wekslami, kilku fotografiami, paszportem i 
bieliznę. — Terminatorowi W . C. palto wapnem 
obryzgane. — Panu T. N. z pomieszkania na Za- 
marstynowie zegarek srebrny ąnker o podwójnych 
kopertach, na jednej stronie były wyryte konie w 
pełnym biegu a na drugiej kapliczka. —  Pani R. R. 
z pomieszkania 1. 9 ul. Kalecza 9 sznurków korali 
wartości 150 zł. —  Pani G. H. ze strychu 1 
plac Akademicki 4 prześciradła i kilka koszul. — 
Pani H. K. z piwnicy domu 1. 2 ul. Sobieskiego 3 
po 40 funt. ważące kawałki sera szwąjc. —  Pani 
J. M. z komórki 1 . 1 2  ul. Błotnia dwoje zarżnię­
tych cieląt.

"Wiedeń 26. lutego.
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Obligacje indemnizacyjne 
i(aa 100 złr.) 

fnlioyji ńe . . . . . .
BukowpCaŁde . . . . .

Jnne publiczne papiery.
%yp erska r®nta złota 6 nr. bo
-  200 *«. w. a. . . . 7
Wegierst a poi. kol. po 120 ił.

r> .procentowa _
Węgiersk* P°\ po 100 złr.
fnre«kapo*ycz. kol. po 4«/0fr.

Akcje bankowe.
Angin-austr. P® 200 i 120 zł. 
Rndencred. Aot. Ges. 200 zł.
Zakład kredytowy dla handlu 

i przemysł® • • . . .
Zakład kred. węgior. 200 złr. 
Towars. eskout. niższo-austr. 

jfit 500 z ł r . ....................

płacą | żąda. 
złr. -w. a.

73 55 
76 50 73 70 

75 66121 75 12a ua 
130 60 131 
133 -1133 50 
174 50175 — 
^ 7 5 1 4 3  60

8860 
97 —

9 » -
97 75

1115011165
I

127 7 5 1 8 8 -
115-11650

13210132 40
244 -

295
269 50 870

800 18IO

24450 

296 25

Galicyjski bank hipoteczny 
po 200 zł. . . . . .  

Banku aust.-węgierskiego po
600 złr................................

tJnionsbank po 1 0 0  złr. . 
Verkehrsbank pow. po 140 zł. 
Wiedeński Bankverein po 1 0 0  

ałr. w. a...........................

Akcje kolei.
ł } { £ . 0,c h t a  p o  200 z ł r .  .  .  
A i K l d z f a e j  p0 2 0 0  z ł r .  s r e b r .  
B i z b i e t y  200
F e r d y n a n d a  p ó ł n o c n e j  p o  100 

z ł r .  m. k . . . . .
F r a n c is z k a  J ó z e f a  p o ’  2 0 0

zK w. a . .  . . _ .
Kolei g a l .  K a r o la  L u d .  p o  200

z ł r .  m . k . ...................................
Morawsko - Szląska (central.

po 2 0 0  * j r -  . . .  - - •
L w o w s k o -  C z e r m o w . -  J a s s k a

. P l ^ / z a o K p ó  2 0 0  żł. sr . Austr. po«. * t
z ł r .  srebr.

200 zł. w. a. sr.Rudolfa po "

Sfidbahn po 200 zł. w. • 
Tramway wied. po ?70 «L
■Węgiersko-galioyjski (Ł P -

po 200 złr. . . • • *
Węgier, północ.-wsohou. po 

200 *lr. srebrem .• • • 
Węgier, zaobods. (Westb.) P® 

300 ałr. w. a. • • • •

płacą | żąda.
złr. w. a.

816 -  818 -  
1 2 9 -1 2 9  26
137 25138--

127 25127 50

161 -  

206 50
162 — 
207 —
Z17S—s iu  — 

18160182 

277 76 278 26

2175 22 75

173&017376
199- 
24650 
166 75
152 75
192 50

179 50 
247- 
167 26 
153 25 
2*3 25

107 60108 — 
224 50 2 2 5 -

15360164-

1636015460

615oU*

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodeucred allg oster.5pr.zh 
„ sp!. w 33 lat 5 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
» i? « 5 „ B

Galie, bank hipot. 6 pr. wa.
„ Zakt. kr. wloi 6 „ *

Bank austr. węg. m. k. 6 pr. 
» » n w. a. 5 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 zł. 5 pro.
srebr. w. a.......................

Alfóldzka po 200 zł. 6 pr.
srebr. w a......................

Czeska z 800 zlr. sr. w. a. 
Elżbiety po 6 pro. sr. . .

„ om. 1868 5 pr. *r. w. a. 
» ■ 18705 „ „ a
„  „ 1872 5 „ ,  ,

Ferdynanda pól. 5 pro. m.k. 
„ „ 5 ,  w.a.
„ „ 5 ,  srebr.

Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a. 
„ II. em. 5 prc. .
„ Ul. em. 1871 300
„ IV. e. z 800 zł. 6 pr.

Lwow.-Czer.-Jass.I. em. 1866 
300 zł. 5 pro. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. IL em. 1867 
300 zł. 5 pro. sr. w. a. . 

Lw.-Caor.-Jass. Ill.em. 1868 
300 zł. 6 pro. sr. w. a . .

płacą | żąda. 
złr. w. a

1162511650 
101 A  101 60 
92 60 93 50 

1002510076 
103 20 103 50 
100 56100 76

— _ ( ___

10196 10216

9J50 9 3 -

94 60 94 90
£8 60 99 50
99 99 50
89 99 50

100 bO ___ _

10160 ____ ___

106 25 10675
10225 —  —

107 75 108
103 60 --------------

102 75 103 -
10190 102 20

93 25 9350

99 25 9975

9430 9450

Lw.-Czer.-Jaas. IV. em. 1872 
800 zł. 6 pro. sr. w. a . . 

Rudolfa po 800 zł. w.a. 5 P*.
srebr. w. a. . . . • • 

Rudolfa em. 1869 po 800 zł.
5 pro. sr. w. a. . • • 

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 pro. sr. w. a. • : 

Siedmiogrodzkiej *e 200
6 pret. ! • • • • '  

Papiery lotetyjn*
(sztuka).

Zakład kred.dlahan. i przem. 
Klary po 40 złr. m. k. • 
Insbruokie prom. poi. . • 
Keglorich po 10 złr. m. k- 
Krakowsk po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. po*. . .
Budzińskie m......................
Palffy po 40 złr. m. k. 
Rudolfa po 10 złr. m. k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k . 
Solnogrodzkie prem. poi- - 
St. Genois po 40 złr. »■ k. 
Stanisławowska (poiyoska) 

po 20 złr. w. a. . . • 
Waldstein po 20 złr. »• 
Windisohgr&tz po 20 zł. »-*•

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . • • • 
Frankfurt 100 mark. • • 
Hamburg 100 mark . • • 
Londyn 100 fnt. szterl . 
Paryi 100 franków , . .

płacą , żąda 
złr. w. s.

I
92 75 9825

I
&7 76 93 25

i
£683 9720 

16 75 97

86 76 8 7 -

180 75 18125 
40 50 41 _  
24 50 25 — 
17 50! _ _

2060 /Z 50 24 —
42
33 60 8960 
19-  —- — 
49 76 5060
23-  2296 
4560; 46 70
24- !  38 
31 50 32-  
38 75 39 26

5740 586) 
57 40 586 ) 
57 40 5860 

117 7011785 
484C 4640

»»Telegramy Gazety Narodowej."
Wiedeń d. 28. lutego. (Pry-W.) W  sku­

tek onegdajszej burdy studenckiej (obacz 
,,Lwów“ ) policja na nieoznaczony czas zam­
knęła czytelnię „akademische Lesehalle**
(prusofilską), która zapewne całkiem rozwią­
zaną zostanie, ku czemu już obszerne środki 
ostrożności zarządzono. Do krajowego sądu 
karnego oddano 14 studentów. Kopp nada­
remnie Oprosił o ich uwolnienie.

Konstantynopol d. 28. lutego. Wczo­
raj odbyła się wielka narada gabinetowa w 
sprawie greckiej ; obecni byli wszyscy urzę­
dujący jak i dawoi ministrowie, tudzież wyż­
si komendanci wojskowi.,,W odpowiedzi swo­
jej na noty ambasadorów z d. 21. b. m.
Porta niezawiśle od postępowania w roko- Losy kredytowe 180.50
waniach greckich — wymieni ustępstwa, któ- A.nglo-Austr. 131.70
reby ponad ustępstwa z d. 3. października ^ ~
poczyniła celem zachowania pokoju’ a na 
pełnomocników do rokowań z ambasadorami 
zamianuje prezesa Rady stanu, Serwera ba- 
szę, i byłego szefa sztabu jeneralnego, Ali 
Nizamiego.

Paryż d. 28. lutego. W  piątek are­
sztowano w Marsylii kilka okrętów z bronią 
i amunicją, do Grecji przeznaczonych.— Na

cześć 80. narodzin Wiktora Hugo ogromne 
owacje; deputacje i stowarzyszenia z chorą­
gwiami i muzyką przeciągały od południa 
do godz. 3. popołudniu śród tłumu 300.000 
ludzi. Wieczorem wielki koncert festynowy 
w Trocaderze.

Washington d. 28. lutego. Posiedzenie 
Izby posłów. Zastępcom Stanów Zjednoczo­
nych na międzynarodowej konferencji mone­
tarnej poleciła Izba, aby odrzucili każdy 
projekt, któryby waluty srebrnej nie ustana­
wiał jako części monetarnego systemu państw, 
w konferencji udział biorących.

Londyn d. 28. lutego. Według depesz 
z Newcastle z dnia wczorajszego, pułkownik 
Colley zrobił z 6 kompaniami wycieczkę z 
Mountprospect i zdobył pozycję Spitzkop pod 
Landsek, ale został wyrugowany. Straty z 
obu stron wielkie. Jak słychać, poległo kil­
ku wyższych oficerów angielskich, między 
tymi Oolley, i nie więcej jak może stu A n­
glików uciec zdołało. Odwrót miał nastąpić 
z powodu braku amunicji.

Ateny d. 27. lutego. Wszyscy posło­
wie mocarstw udali się wczoraj do Komun- 
durosa, prezesa gabinetu, i zawiadomiwszy 
go, że Porta nie przedsięweźmie żadnych 
nieprzyjacielskich kroków przeciw Grecji, za­
lecili mu aby Grecja również przybrała po­
kojową względem Porty postawę. Komundu- 
ros odpowiedział, że Grecja zastosuje się do 
życzenia mocarstw na cały ciąg rokowań w 
Stambule, żywiąc nadzieję, iż Europa wkrót­
ce rozstrzygnie w jaki sposób ma być prze­
prowadzona uchwała konferencji berlińskiej.

Berlin d. 27. lutego. W  sferach dy­
plomatycznych zapfewniają, że pogłoska o 
niepowodzeniu misji Hatzfelda nie ma naj­
mniejszej podstawy, a to dla tego, że Hatz- 
feld nie miał żadnej szczególnej misji, co się 
zaś tyczy rokowań stambulskich to o niepo­
wodzeniu ich dopóty mowy być nie może, 
dopóki Porta nie wypowie urzędownie osta­
tniej swej decyzji.

Petersburg d. 27. lutego. „Agence 
Russe“  zaprzecza pogłosce, iż misja Hatz­
felda skończyła się fiaskiem. Dopiero kiedy 
tak Turcja jak i Grecja wypowiedzą osta­
tnie swe słowo, mocarstwa będą wiedziały, 
czy można wynaleźć środek dla pogodzenia 
stron powaśnionych.

Konstantynopol d. 27. lutego. Goscben 
był na obiedzie u dworu. W  odpowiedzi na 
notę identyczną, którą każdy z ambasado­
rów osobno Porcie doręczył, odpowie Porta 
dopiero wtedy, gdy sułtan da sankcję pro­
jektowi, jaki ona zamierza Europie zapro­
ponować w celu skutecznego przeprowadze­
nia rokowań w sprawie greckiej. Co się ty­
czy tych stypulacji traktatu berlińskiego, 
które Turcji dotyczą a dotąd nie zostały 
wprowadzone w życie, zamierza Porta sto­
sownie do 23. artykułu traktatu berlińskiego 
ogłosić wkrótce reformy w europejskich swo­
ich prowincjach.

Berlin d. 27. lutego. Dymisja] Eulen- 
burga została przyjętą. Obiega pogłoska, że 
minister wyznań Puttkamer obejmie tekę mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych po Eulen- 
burgu, a w takim razie sekretarz stanu 
Schelling zostanie ministrem wyznań.

Paryż d. 27. lutego. Senat i Izba o- 
droczyły się do czwartku. „Agence Havas“ 
donosi, że wieść podana w „Standardzie**, 
iż bej Tunisu wyrządził afront konzulowi 
francuskiemu, p. Roustan, jest manewrem 
giełdowym. Bej urzędowe nadesłał zaprze­
czenie.

Petersburg d. 27. lutego. Wczoraj

Sodpisany został traktat pokoju z Chinami, 
[argrabia Tseng wyjechał do Pekinu w ce­

lu ratyfikacji tego traktatu.
Berlin d. 28. lutego. Utrzymują, że 

tak Puttkammer jak i Schelling, którego to 
ostatniemi czasy jako przyszłego ministra 
wyznań wymieniano, mają pozostać na do­
tychczasowych stanowiskach swoich, mini- 
sterjum spraw wewnętrznych byłoby tylko 
przez ministra finansów prowizorycznia za- 
wiadywane.

Wiedeń d. 28. lutego. Z powodu de- 
monstracyi przeciw Lienbacherowi uwięzio­
nych Studentów oddano dzisiaj do Sądu 
karnego za przestępstwo wywoływania zbie­
gowiska.

Wiedeń d. 28. lutego. Spęd wołów galicyj- 
skieh 426, ogółem 2960. Ceny za galicyjskie 50 do 
53 złr, 50 et. prima 54 złr. do 56 złr.

K rzysztofow icz i Sp.

W  teatrze hr. Skarbka 
Dziś, w poniedziałek dnia 28. lutego 1881.

DZW ONY z CORNEVILLE
Opera komiczna w 3 aktach a 4 odsłonach z franc. 

pp. Clairvflle i Gabet, muzyka R. Planąueta. 
Kapelmistrz p. Henryk J a r e c k i .  

Początek o godzinie 7. wieczór.
We wtorek dnia 1. marca 1881.

po oenach popołudniowych przedstawień :

Zabobon czyli Krakowiacy i Górale
Opera narodowa w 3 aktach J. N. Kamiński ego.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ 
Wiedeń 28. Lutego 1881. 

god^na a. minut 25 popołudniu.
Węgier. kred.ak. 269.26 
Unionsbank 127.80

Kolej Kar. Lnd. 277.— 
Kolej połud. 106 — 
Kolej Elżbiety 205.50 
Węg. Nordostb. 153.50 
Węg. obi. p. w zł. 88.— 
Węg. kolej zach. 161.50 
Renta weg 6°/# 111.32 
Bankverein 127.—  
Losy węgier. 114.75

Usposobienie: ciche.

Nordbahn 2I9.—
Kolej Alfóld. 160.50
Kolej Lw.-czer. 173.—
Wied. Comunal. 118.25 
Galiz. indemniz. 98.70 
Kolej siedmiog. 108.50
Losy tureckie 22.60
Ros. rubel pap. 1.223/4 
Marki niemieckie — .—



Wysokiego c. k Namiestnictwa kon-i 
cesja e r. 187

Biuro
przemysłowo - handlowe i techniczne 
wszelkich zleceń i interesów obywa­
telskich, umieszczeń wszelkiego za­

dania luazi.
Wywóz  I przywóz

wszelkich produktów surowych i przero­
bionych pod firmą

K. J. Orłowski i Sp.
we Lwowie przy ul. Kopernika l S 

Podpi.iany ma zaszczyt zf.wiadcinić 
PT. Publiczność, te biuro moje w wyż 
wspomnionych zakres.' otwarte przyj­
muje i spełnia sumiennie wszelkie zlece­
nia w te zakresy wpadające s specjalną 
wiadomością zawodo rą i potrzebną wjtym 
względzie dyskrecją interesu pod któr :m< 
względami złożyło to biuro liczne do 
wody.

W ogłoszeniach dalszych, nastąpi pro 
gram obszc dojszy 1633 1- ?

p g 1 Ł . ca _  końcu uwagę, 
że firmą zniesioną ju ż u urzędu p 
Aleksandr^ M ieczysław Orłor A  Jp 1 
moim imiennikiem, n .e m iałem  nigdy 
nie wspólnego.

E. J. Orłowski.

C i - u i i ' k t t i n  
J óze f F r it s c l  S

w  l t l i s i e l b a c h ,
[Staatsbabn] 

poleci iff|  o b f i t y  s k ł a d
naiural. i iistrjackich win 

orifg. własnej uprawi]:
roku 1 8 7 8  ' jałe 9 zł., czerw. 10 zł.

10 » » ll16 ,  » 17 :
litrów lub wiadro. 

Naczy_ ie obliczam po cer :h wyrobu. 
Zamówienia od a wiadr;’ i yłej za z

licziniem. 169^ 1—4

1875
868 Z

Ceny *a 667,0

M  lypetoie

Ekspedytor pocztowy
znajdzie umieszczenie pr*r c. k. urzędzie 
pocztowym w K e n i o  w i e  kpła; Je 
ziernej.      Iż [£ ~3

Poszn1 j jt  filę -io prze 
prowadzei ił. Teklamacyj gruntó ■ 
wych w gminach tutejszo-powia- 
tOWycl] 1693 1—3

cztra  ludzi M w c l,
z operatem katastralnym

o b z n a j o z n l o i y c ł
Pierwszeństwo otrzymaj, byli 

referenci katastralni.
Zgłoszenia pisemne przyjmuje 

Wydział Rady powiatowej.
Z Wydział. powiatowego 

w Czortkowle ?2. lutego 188*.

usi jpSŁogo fri icuskiego papieru, wy- 
1 .52 z Par" 1 a sprowadzonego , wyrabia 
od krilk i lat istnifejąca fabryka
Wincentego Ptaszyóskiegc

przedtem W 1 E a i z y i z k l e g o ,
Lwów, Rynek Slic >a 25 , Isze piętro. 

Cena tiriak 1000 sztuk z karto mi 
Nr. .1, 2, 3 po zf 1.20. Każdy następny 
npmer o, 10 :t Wyżej; tutki z stykietami 
0 lO ct. wylej nk 10C0 sztuk

Zamówienia z prowincji uskn.^czniają 
■ię jak najspieszniej. Przy końcu proszę ~ 
w gględy Szanownej rubl.chjoici.

r Morusa płyn
wzmacniający porost włosów, 
«»p©biegająej tworzenia »i 
In .leży i działający skuteoz 
nie przeciw wypadaniu w ło­
sów znajduje lię na składzie 

w aptece pod Gwiazdą

Piotra Mikoia»cha
we LW O W IE 

2  - Cena flaszcczM 1 zł
i________________
• • • • • •  w V  j  m w w w w m

Z n a k o m i t e  p o w o d z e n i e

iIo M f  maszynista
'ty Uebowiec, który w jednem : 

ajwięki y<h państw w Czechach kilki 
młocami parowych dozorował, tudzież W 
wielkim browarze) parowym był czynnym 
od roku zaś 18* powierzony ma jeden z 
największych ml lów parowych w Galicji 

tek Iniej, żyezy! obi zmienić miejsce- 
Łaskawe , ,>szenia uprasza podawać 

pod adresem: Bk W l r t h  msszynij », 
poczta Wojnioz 1661 I 8

1Dr. ik in ib i
o t w o r z y ł  \

.ancelarję adwokacką
W  ADO W IC A ^H  

" "  ^  r y n k n .  I
w m a S

w
pod Nr. 60 w

I

P4 przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
ranom, nagniotkom, oparzeniom etc 
Skład csntralny w Paryżu na ulicy 

Neure St. Marri 40, i we wszyst- 
P-lkich aptekach. H01 5 -?

@

ie mci
1297 d o  r o b ó t  1 -2 5

pończoszkowych, 
HarlSnderskie nici

s z p u lk o w e ,
powszechni; łubiane z 
pawodu swej w y b o r ­
n ą }  j a k o ś c i ,  są do 
nabycia wo wszystkich 

hnrtownyeh I znaczniejszych hau 
dlach anstr. węg. monarchii.

Wysoki prawny sąd
w

Sekcja snkcesyj, rozwodu w małżsńr' wie

R o i.v ó a  M i . . . .
Sme g wska jrertuz 8®agłow«kł 

p o  Bolesław Flotjana Wincentego 
dc Nowina Smagło' jkiego, teraz czy pier­
wej czkającego we Lwowie, w Galicji, 
Austrii. i

Uważaj, że o+tacja pod datą czwartego 
grudnia 1879 rokn był wydaną pod pie

S częcią Wys ządd pr-wnege, fs-kcji ros 
wodu w mułżeńsi “ie i tawiga^ij a ły 

, .zenie Franciszki 1 Nowina Smagłe rskiej

S riijszkającej ń 1, FranCo Street Tdtien 
ham Conrt B ad, 1 w hrabstwie Midfllesei, 

— Ciebie wzywając, ab ;ś był osobiście w
U l dni 
[dem

ai przed prjwyzej wymienionym ią- 
i abyś tam dpowiedzia8 na petycję 

' podaną od Franiiszki dc Nowina uuia- 
5  głowskiej, prosząc o srdową separaoię 
S  od Ciebie. '
7  Ta oytecja .rrzymuje napomnienie, 
S  że w razie, ' by6l 'Lici słuchał, powyższy 

ąd żadnegi względu na to brać nie bę
, r rsB, po'WJŻSZ I

ólny bie^
petycję egzaminować 

zostawi.

87—? jest K)09

M ą c z k a  r ż  o w a
przygotowana z Biżmiteui

dla tego to d z i a ł a  szczęśliwie na s-orę 
tiedostrzeiomts p - sl“j e  de 

data, nadaje
cerze świeżość naturalja

c a  m y
Magazyn Perfum w Faryiu 

9. na ulicy do la Faiz, ):
Dostać można w magazynach gbianter- 

pp. Kamila Strzyż* skiego, Leon* Fei 
tncha. Dzikowskiego i Jahla i w aptece 
p. P. Mikolascha, w Cceruiowcach w apt, 
J. Oolichowskiegc. '  [    •_

prawu wólny 
g t  Uważaj *ięo,T-"e. irioli w u  ociągn 1

:  dni ni* będziesz osobiście, lub p'i ez twe- 
g* adwokata zastą, mym w Kerif<.raturzB 
rozrodu w me^żejbtwis, powyż j wy wiś­
ni nego sądu'a Bme. it-House, Strand, 
ł  briibszwie clłddlesfz, . i “Hamżc, wpje 

_io. i nasw ko Iwłjsnoręoiiue W _slędze 
io tego tymo tirzymi uej liopodpiś 
nie będzie li priaiej pozwoiono sąd po- 
wy I y adresów (ć '.nb przez twego ,dwc- 
kata być zas+ąpichym.

Latowani \ Lond nie, dnia 8. grn 
ania 1880 roku. i

Dawid H- nry ">wen, 
registra er.

E. E. B ggin,
adwokat kaucelsrji, fil, Coancery Lane, 

Loodoą.

Dyrekcja galic.

'arfafcn parowego
w Tarce pod Kołomyją,

poszukuje stolarza,
wyrabiającego meble, któryby się ne 
chołał podjąć układania podłóg par 
kietowych w tafle Tenże znalazłby 
u nas ciągłe, dobre i dlngotrrałe 
zatrsinienie. Reflektujący zochią po 
Jrż swoje warunki do powyższej dy 
rekcji. 1678 1 S

OSTATNI WYNALAZEK 

NAJDELIKATNIEJSZE

I X O R A
E » .  P 1 N A U D
37, Boulkyard dk Strasbouuo, 37 

P A R I S  
M ydło Ixora  nietylko się zaleca

wykwintnymi trwałym zapachem,
ale nadto posiada szczęśliwą wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło 
i ie posiada równego sobie.

Tylko dobre znajduje szybkie przyjęcie!®
Nie opłynęiy jeszcze 3 lata, jak prayiwłem z New Yorku do Londynu, celem 

wprowadzenia mego nowego artykułu w Wielkiej Brytanii. Po przybyciu rozpoczą­
łem mój interes w spoko, y, nieonliczony na tfekt sposób i miałem początkowo 
tyiko suteryny i msły kantor. Ztąd wysyłałem do wszystkich części Anglii, Irlandii 
i Szkocji małe pęczki doborowe mego artykułu, celem dania sposobności do ro- 
hiec.ia prób. Mój ekstrakt przyjętym był z wielkim aplansem przez publiczność i 
jako lowód niech służy że w pierwszych dwunastu miesiącach otrzymałem zamó 
wienia na fcOO.OOO bntelek mej specjalności. Wiele z zamówień pochodziło od osób. 
kt óre mego artykułu używały najpierw same, a przekonawszy się o jego dobroci, 
polecały drugim. Gdyby tak nie było, nie byłbym w stanie prosadzić dalej mego 
interesu.

Koszta na wprowadzenie mego artykułu do którego z miast, były większe 
aniżeli zysk z sprzedanego; atoli będąc przekonanym o wielkiej wartości i skutkach 
mego artykułu, spuszczałem się »a publiczność, że wzajemnie go sobie polecać bę 
dzie, przez co wrócą się moje wydatki. Nie omyliłem się też w mojem zaufaniu 
jak powyższe wyraiaie dowodzi. Nabrawszy otueby do dalszych postępów w skutek 
aplauzn dawanego memu ekstrakto przeniosłem mój juteres we większe, wygo 
dniejszo loksle i tu, jak przedtem, dopomogły mi dalej zalety mego artykułu. vV 
drugim roku otrzymałem zamówienia na blisko WiO.OOO buteiek. Moja teka listów 
stawaia się codziennie cięższą od setek, mogę powiedzieć, tysięcy adresów uznanie 
i pism dziękczynnych o moim „bhaker-ekstrakcie" (Seigel’a leczący syrtip). yy2Łlla 
cniającym i li czącym środkiem na boleści wątroby, niestrawność i bole żołądka, 
był artykuł, który wprowadziłem do Wielkiej Brytanii i który tam przyjętym był 
z takiem zaufaniem i z tak ogólnym poklaskiem. Przez gruntowne stndja i badanie 
przekonałem się że największa część cierpień, na które ludzie w naszym czasie za- 
:padają, powstaje z nieregularnego fankcjonowauia żołądka lub wątroby Znalazłszy 
zajmując s:ę tomi chorobami, środek, o którego wielkiej wartości przekonałem się 
inrzez własne doświadczenie w Ameryce, postanowiłei udać się do Europy, spróbo 
wać tam także wprowadzić mój „Shaker-ekstrakt”. Muszę tu jednakże osobno zau­
ważyć. że nie przybyłem do Europy jako „awanturnik11; byłem bowiem właścicie 
lem wielkiego interesu w Ameryce i miałem więcej niż wystarczające środki na 
moje potrzeby. Mój interes w trzecim roku jeszcze się bardziej rozszerzył i sama 
sprzedaż w Angl wynosiła do tOO.COO butelek, co z sprzedaną ilością pierwszego 
i drugiego roku daje ogólną snmę 1,700.000 butelek — w krótkim przeciągu czasu 
3 lat i to nieznanego przedtem jeszcze zupełnie środka. Bez jego zalet nie byłoby 
to moiebnem. W Wielkiej Brytanii „Shttker-Ekstrakt* był wzajemnie od samego 
początku bardzo polecanym jad.o środek na ciężkie trawieni, bolo wątroby i żo- 
ądka, dla tego sądzę, ie gotowość z ja , przyjęto .Sbkker-Ekstrakt“ , oraz ogru- 

!mny nr niego popyt | najlepszemi dowodami, że „Sbaker-ekstrakt* jest znafcomi 
tym środkiem i a pomienione cierpienia, zachęcony przez jak najznakomitsze świa­
dectwa, ji ie otrzymałem, zacząłem interes mój rozprzestrzeniać w różnych krajach, 
o czem bliższe szczegóły podam niżej.

Niestrawność, na które „Sbaker ekstrakt8 jest najlepszym środkiem leozni- 
czym, napaaa nas zupełnie niespodzianie, jak złodziej w nooy.

Pacjenci ucznwają boleści w piersi i boku, czasami w krzyżach; ozują s ę po-_ 
nurymi i śpiącymi, w nstach czuć się daie niemiły snaak, miauowioie rauo rodzaj 
gęstej flegmy, osadza się na zębaeh i oadeeh robi się drugim rstretny u Apetyt 
test słabym i żołądek ma uczucie ciężaru wielkiego, za dnia zaś pragnienie me raz,
Którego żaden pokarm nie może zaspokoić. Oezy ■* zaspałe; rec i nogi ziębm i 
stają się lepkiemi, jest to istotnie rodzaj zimnego potn. Pacjent oiuje się oiągle 
męczonym, a sen nie daje uh ulgi; pr niejakimi czasie staje się nerwowym, ora 

śliwym i ponurem, a umysł jego pełnym jest smutnyoh przeoznć. Gtowa noznwa 
zawrót, rodzaj zamętn, gdy się nagle podniesie j kiszki stają się twardemi, a skóra 
nieraz suchą i gorącą. Krew staje się gęitą i zastałą; białko oka sr.aje u:ę żółtein 
Częste nastają womf r, połąozone nieraz z kwaśnym smakiem w ustaoh. n innych 
znów ze słodkawym smakiem. Symptomy te otęsto są połąozone z biciem Broa tak, 
iż pacient myśli, że o orpi aa serce. warz blednie, przed oczy zaohodzi mgła i 
wielkie następuje osłabienie, i o nieja imś czasie dusi kaszel, najpierw saoby a po 
kilku miesiąoaoh połączony z flegmą zielonkowatą. Wszystkie te i napiorny nie ne 
kazują się konieoznie o jednym i tym samym czasie, lecz kolejno, jeden po dra 
gim, a zwykło naraz kilka.

i t o w o  u r z ą d z o n y

SKŁAD JASION I KWIATÓW
EDMUNDi F. RIEDLA we Lwowie

p l a c  M a r j c c k i  1. 1 0  n a p r z e c iw  h o t e lu  Langa
poleca pod GW ARANCJĄ za dobroć 

NASION* jarzynowe, polne, kwiatowe i leśne, róże, 
drzewa owocowe, krzewy, izparagi itp.

Cenmki na żądanie frtneo. 1593 2—12

Sspiyeon 
h y g i e n iezn e  
oiezassodsej r 

skuteczności u
 .isiiMn —  -n SBril IWufN ~ ,ff I M F 11 — "  «  *  ~  ,1  -  JnoM— ina* je

■Ąu które leczy bez żadhyoh innych Icścarftw. Znajduje się we wszystkich apk- 
kuli ziemskioj; it Paryżu u p J. For.rć, aptekarza 109 ulioa . BłeheUen; w 

Lwowie w aptekach pp. Krzyżanowskiego [obok Brygidek], Mikobwaa i Z. Bncke- 
n ,  w Krakowie Tranmyńśkiego i Bedyka, w Czerniowoach GoUahewebe?o.

1026 8—69

n ł y u uśmierzający w&zeikic 
jole rjam atyczne i gośćcowe 

znajduje się na składzie 

w aptece pod G w i a z d ą

Hiepnewyiszeiiy i ponownie odszezegilnleay
przeż dr. M. D eu tsch  ulepszony

dr. S ch m id ta , starszego lskarza sztabowego
O L  E . ’  E K  8 Ł E C I I T J

jak niżej umieszczon. pismo dziękczynne i listy lekarskioh znakomiteś

I

stwierdzają może być wszystkim jakiegokolwiek rodzajn na uszy oierpiąoym, 
lub na osłauionr słuch, najlepiej poleconym.

Pau dr. Jan Geńtzel, radca kolegialny i kawaler orderu św. Stanie1 wa 
I. i II. klasy, -if niej kawaler orderu komandorskiego Franeisska Józefa 2. 
klasy, pisze o olejku pod dniem 6. stycznia r b. jak następuje: W mojej cy­
wilnej iwojsJ w ej praktyce, ordynowałem kilkakrotnie przeciw nerwowemu 
osłabieniu słuchu pn ąoiw bolom w uszach, na szum w uszaoh i na katatalne 
cierpienia uszów i we ws.y itkich wypadkach, gdzie zaohówywano się śeiśls 
do :rdynacji był skutek zawsze pewny i tr*iły . Te doświsdozenla epow ic 
wały mię w podległydł mi sz i talach wojskowyoh zaprowadzić ten śroć* t 
leuząoy jako stały środek i takowy jako najlepszy z pomiędzy wszjstkioh 
istniejących środb*" na uszj iłuch zaleoić. Takowy do nabyola wra i' 8 
przepisem użyoia za -  zł. <0 ct za przekazem pooztowym franoo we Wiedi 
w aptece „sum av. a Hirten“, II, Prateritrasse 40. 1069 9—20

NB. Każda fla^ieczki, aa dowód prawdziwości opatrzona jezt na korku 
piógzątką a na flaszcę jnazwisklem: „Dr. M. Deutsch11, na co baozyć należy.

Właściciel A. J- W  hit© Frankfurt n. M.
W K Ł A D Y :

we Lwowie: Piotr Mikolasch a p t , K . Krzyżanowski a p t , Zyg. Bnoker apt.
w POZHANIU: Czerwona apteka, Rynek, nr. 37,

Cdalanćw : aptekarz: Alb. Malhles.
Sb ’ Ty w  W iednia: w starej c. k. aptece polowej, I , am Stepbans 

platz, Fr. X. Plebana; w aptece „zuni gold. Hirschen8, I, Kohlmarkt, W. Twardy; 
w „Engel-Aootheke8, I, Am Hof, C. Haubnera; w apt. „zum rothen Krebsen8, I, 
am Hihen Marat, A. Eggera; w „Scbwam-Apotb«ke“, I, am Sch ttenring, R  Bi- 
brsa; w apt. „zam heil Lropold*, I, Plaukcngasse, 6, F Neustaina; w .Mobren- 
Apotheke8. I, Tuchlauben, 27, J. Weisa; w aptece „zur heil. Brigitta II, Brigitt..- 
platz, Dr Ehrmanna; w apt „am Bennweg8, III, Ant. Mayera; w apt. „zur heil. 
Dreif.iltigkeit8, III Radeckyplatz, dr. Aleks. Rosenberga; IV, Wiedener Hauptstrasse 
Nr- 16 dr. J. Lamatsoha; w aptece „zum Kręuz8, YII, Mariahilferstrasse 72, M. 
Zararosa; w iptece „zur Barmherzigkeit, VII, Kaiserstranse 90, Jul. Herbabnego;  ̂
w aptece „sskui goldc-ien Elephanten8, YII, StiftsfasBc, Ludwika Lippa; w „St. Auna 
Apotheke8, IX. Wahringerstrassę, C. Firbasa; IV. Wiedeuer Hinptitrasse, 60, apt. ■ ■  
dr. Scblosser; V Wienergasse, M. Schmied; IX, Porzellnng mse, 5; C Ploy’scbe [li] 
Ą] the-ke; 1 B'an :r”trasse, 5; G. & B Fritz, 4, Droguistei; VII, Mariubilferstrasse,
106, apt, D Seewalds Wittwe — Bfa p r o w i n c j i  miią aptekarze: Ag ram-. "  
apteka M. L. Finsoba.' Austerlitz; A Przikryl Baden: G Sch..ari. P -nc. F. 'Cder. 
Bożen: H. Sprettei Briix-t Ferd. Fleck. Droguist. Brody: E. Lisika Cilli: 3. Ku- 
pfersebmidt. Deutschbrod: W. Kabelac. Esseg-. J. Gobetzky; Orai Fr. X. Schihrp. 6 6  
Gr Boeskerek-. L. Men zer; Gyangyos: Fum. Kersi;z Griinburg: Ob. O-ster. Jos. M  

Hermanstadt: Aug. Teutsch H. M. Vasarhly\ Jul. Kiss; Ka Isbad: apte W  
G. Find-ina. B . £/Óldva-n Jozef V. Pap. Omunden^ A fcŁ̂ yme , /law: V. In

- -  —  —  -  • a

Dla ta r ta k u  parowego
konstrukcji Tothm a, do rznięcia matei-ja{a dębowego nrządzonego, posen- 
knje się MAJSTRA, do tego zawodu zupełnie uzdolnionego, _ , 6ryby 
wyrób tego rzniętego Materiału za ryczaltowem wynagrodzeniem objęć 
mógł. Di.tyczące ofi-r y  przyjmuje „Fabryka Aelama T h . B r  łtl 
W  O t t v u i I . a 1676 2 1

Hgy Muller
Łr, ki G. s .. .

ler*H. Innsbruck'. F. Winkler. Kańczugi w Galicji: R  Heger. Karlstadt-. a .toki. 
ffiy G . Findeisa. Klagenfurt: P. Birnbacber. Kraków: Józef Trauczyńsii. Krems: ł E 
^ iK b e w e iu . Kuttenberg: Pr. Slawik. Lena [Lerenzj E l  Bolemann. Lubiana: .ml. * 
j®f|Trakoczy. L im : A . ŁTofstattera spadkobiercy i A. Roppert J f. Buchmtz: G. Lio- 

P i n t r o  'dig. Mohr. Weidskirchen: J Kriegelstain. Meran: A. Pan. Milówka w Galicii: M
I l U t l d  I t l lr k U lu O L /l 1CX ^ 2 jQ u irin i. Neusdorf bei Wien; Kol. Bolfy. Nyireghaza: Em. Kortnyi. Neutitsehein:

We L W O W I E . Jęl. Neusser. Panscoia: W . H Graff. Beśz w G»(icji: apt.elr.a Józefa Grassa. Pilzno:
SS; E. Kaiesr. P r a ;a: apteka Józefa FUrs. a. Poricenno. Prerau: apteka „zum gold. 

1 zł. Adler8 Ign. Psota. Preszburg: apt zur heil. Dreifaltigkeit8 Fryd. Heiunci. Pross-
nitz; A. Griessl. R:i<heriberg: Józef t. Ehrli di. Saaz: V. Kraus, Droguist. Sanger-

k. nad w. apteka. Schemnitz. Fr:

Cena flaazcezki 
1333 2 - ?

1 korzystna lokacja  fcapitała.

3°|0 I I p I j  z a s t a w n e
c. k uprz. Zakładu kredyt, ziemskiego.
Rocznie 6 ciągnień. — Główna wygrana 50.000 itr.

W yciąg ięte losy z najmniejszą wygraną w kw icie 100 z!, 
biorą także udział w dalszych ciąguien ach wygranych.

Drngie ciągnienie Iff kwietnia 1881.
Sprzedajemy to t bltgacje podrug dziennego kursu, jak o też na spłatę 

w  m ies ię czn y ch  ra ta ch  po  5  J r .

Sokal 4" IIAH *m
k a n tor  w y m ia n y  w e L w ow ie .

Kupujemy i sprzedajemy także wszystkie listy zastawne, obli­
gacje pa-i twowe, jakoteż ak Je po najrzetelniejszych cenach.

Wszystkie polecenia a prowincji wykonujemy bezzwłocznie 
b iz  doliczeniu prowizji. k >61 2 - ?

Galicyjski

im o a ^^5K jffga9S8igagMI^3fMgl^IBS3BaiK bera: Józef Ziegler. Salzburg: dr. r. Seillitsky. o. k. nadir. apteka. Schemnitz.
1072 J Z & m m  6 5zt̂ afeay< sternberg w Moraw,,: A. F ikl. St. Pólten: C ê. Hasssk. Opawa: A

Plaehky. Temeszvar: C' M Johnera aj>t. Stadt, Huuyadygasse i Stefan F. Tarc'/.»y, 
apt. St. Mariahilf Węg. Kradisch: Józef Stanek. Wnkowce: L v. Alemann. L a - 
radyni apteka A. H»o'singera. Weis: K. Ri hter. Wiener Neuitadt: apteka Fr. 
Ko scharscba. Windisćhgarten: Em. Keller, hlam inburg: .1. Bu ś. Leitmeritz [B6h 
men] K. Labl -r, Krunin Lpolheke. Liesing: A. Husa P.ressburg: Febks Pistory,
Apotheke „. „Rothen Krebsen4 Sztgedin: A. Koy.icz. Villach: Kumps E ben. Znaim: 
E. Scherks

Składy w Galicji I Bnkow inie:
Bełz: J. Gross; Biała: Karoi P"'cbnrt Budzanów: Dyon. Jasieński; Bo,jaw: 

Baj. Zacharjasiewicz; czemiov.ee: Will b. BeHó-wirz; Jarosław: A. Bobnss; Koło­
wi . myją: E. Stenzel apt..; Kozowa; St. Mi^dliclri; Milówka. M Quirini; Nowy Sącz-, 

pod lwoT. sklch Tj ,ffl Jjkntowicz; Przemuśl: Y/ład. J-^bliś; Rzeszów: A Ka rnowski; Bozdół: E. 
1669 2 - 8  Kornberger;' Eałtowce; J. A. Der?rn; Żyw-' A. Blum otlial; &:anisi%wów: Alb.

Amirowicz. A. Beill .J Macnr.:; Sokal: Jrl, Haneberg; Tarnopol: F. Jamrogie riez; 
Tam iw: E. -Rink; Żydaczów: M. Barlas?; Żołynia, Xorn. Borz ńiki; Zbaraż-. E l. 

Kruh; Żura-mo: Józ. Tomaezewsri,

W d o b r a c h  p o d - 1  w o w s k i c h
Ex. JW. Alfreda hr. Potockiego

jest dc wydzierżawienia od 1. lipca 1881
Huta szkła w Plenikowie

(powi t Przemyślany)
Bliisżych wiadomości udziela k o .tr  la główne 

Kurowicach, i
dóbr

■ o i r i a ń s k i
Dwunaste zwyczajne

o d b ę d z ie  4 ę  w p ią te k  d n ia  8 . k w ie tn ia  1881 
o 12. 8odz. v poludnłJ we wiasnym gmachu Zakładu we Lwowie.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie i  zarządu Zakładu i przedłożenie bilansu za r. 18P0.
1  Spraw^idanie kom u weryfikacyjnej.
3. Uchwalenie rozkładu zysku czystego.
L Wniosek wzjlędem >ydawaDia 5 prc. i  4 prc. listów diażir w elu zni­

żenia procentów , u pożyczek udzielać się mających, jako też przez konwersa ę —  u 
pożyczek już podjętych.

5. Wriosek względem zmiany r ;ektóiycL postfno^ień statutu.
6 WyhÓ.r 1 w/eyy^ikacy i ifcj na r. 1881.
7. Wybór dwóch członków Rady zawiadowczej (art. 60 i 85 statutu).

Na W a b . Zgromadzenie zapraszf się wszystkich do głosowania uprawnionych 
•rt. 80 -gtatutr. " -  ,

PP.: włidciciek lutów dłudnych Zaua.au, Którzy 4sia^ zauiai ut-aestmezenia 
w Zgromadzeniu, zechcą listy dłużne w wymaganej statutem wysokości, najmniej 
do dnia Si n e r ć t H '  r. deponv wad:

we Lwowie, w kasie centralnej Zaa *du, lut 
w "Wied*, a w i Jmon-Banku 
w ^Wiedniu, ar Angle^ustri-Bauira. 

uamkbi jcia rachunkowe złóioun nędą rw .ekretarjaclt iład i na uslem dni
przed Zgromadzeniem dla opravmionycn do gto. wanii. do przeglądnięcia.

Lwów, dnia 25 lntegc 1881. ... ..
Rada zawiaaowcza.

'Prtęflj"’ 1'  nl“  bidzie op^ac^uy.)

myśl

*}•> Vi Si i:. ) JE! i j ii

6

O T C - W E K S
Mantylety, Surddty, Zarzutki,

M H a s z c z e  z  .  t  i n c e ,
W MAGAZYNIEl ,

ROMANA WOJIZYNSKIEKO
i L . K ISIELE W SK IE G O  3744 8 - ?

w e Ł w ow : a n ,uc K A R W A C K I lłca h a  10.

DOSKONAŁOŚĆ.
WODA UNIVERSALNA

PAN!  S. A. A L L E N ,
DO ODRODZENIA WŁOSÓW .

Nadaje bez zawodu wiejęcym włosom 
pierwotny kolor. Pobudza ponst włosa, a 
pod Bzybiiiem jej działaniem znika rychło 
siwizna. Doświadczenie po jednorazoweui już 
użyciu przekona dostatecznie, że środek ten 
■wartością i doskonałością, swoją przechodzi 
wszelkie tym podobne preps1 aty. \Yod;i p. 
S. A. A llen  nir je s t  fa rb ą  lecz naturalnym 
dobroczynnym czynnikiem do odrodzenia i 
wzm cnienia włośow.

Flaszki opakowane są w różowy papier i tylko takie są prawdziwe. 
Znajduje się u wszysikich tryzj-rów. w składach porfum i aptikacb. 

Główny skład i fabryka w Londyniu 114 & 116, Southanipton lłow.
W" Lwowie w apt. P. MiLlascha i w “ lagązynie p. Strzyżewski ego.

m a

 ̂ C. k uprz. gal. akcyjny ^
BANK HIPOTECZNY 1

w e  L w o w i e
w yd u je

od  dnia 1* styczn ia  MSSM p o czą w szy

A s y g u a l j  k a s o w e
3 proo. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
4  „  j? 6 0  „  »»

Wszystkie znajdujące się jes -^ e  w obiegu 4 1/,  pro­
centowe Asygnaty kasowe 
ni©ni, będą oprocentowane
p oczą w szy  tylko po 4 %  z 
wego terminu wypowiedzenia

Lwów 1. stycznia 1881,

60-aniowem wypowiedze-
o d  d n ia  1. m a rca  1 8 8 1
zatrzymaniem dotychczaso-|jj

B y r o k c ia .
(Priedrnk nis będzie opłacony). 
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JAMi: H O FFi
wyroby słodowo-lecznicze, uznane w całej Europie za le­

ci ące w swych skutkach.
55- troć przez eesanów i krńlfiw odiiciególaleo. .
Najlepsze środki lecząco-pożywne dla cierpiących 
na żołądek, oiedokrewnośó 1 osłabienie organizmu.
Do o. k. dostawcy nadwornego p r v lo  w ■ wystkich dworów w Enro- 
pia p. Jana Boffa, c. k. radcy, poitadacna złotego krzyia zasługi z 
koronat kawale a wysokich pruskich i niemieckich orderów, we 
W iedniu, fabryka Grabei.nof Nr. 3, skład fabryczny: Gra- 
ben, Brflunerstrasse, Nr. 8.

T h n r n h o s b a o h  pod Bischhaaten.
Pańskie preparaty słodowe okazały się n m>jej żony nader 

skuteczne. Dawniej zapadał*, cągle na osłabieuie, bfła zawsze o- 
spałą, niechętną do pr: y, a temsamem zmęozo ; tak dalece, że by­
łem o nią bardzo riespokojnym. Teraz nabrała sił (osłabienie t 
mdłości usiały;, oddaje się pracy z zamiłowaniem i wytrwałością i 
może prowadzić gospodarstwo domowe bez pomooy. Proszę, przy- 
śzlj mi pan odwrotnie 33 flaszek piwa zdrowia z ekstraktu sło­
dowego i 10 w ‘reozków cukierków piersiowych. Pleban 1ber.

PRZESTROGA: Należy żądać tylko prawdziwyoh Jana Boffa: 
preparatów słodowych, opatrzonych w o. k. sądzi# handlowym dla 
Austro-Węgier zaprotokołowaną marką ochronną (portret wynalazcy). 
Nieprawdziwe wyroby nis zawierają w sobie pierwiastków zićł ło­
jących i mogą według zdania lekarzy być ezkodllweui. (Prawdziwa 
Jana Boffa piersiowe cukierki słodowe są opakowane w niebieski 
papier. Niżej wartości S złr. >*ie wysyła się.

Główny skb.d we Lwowie: u Zyg. Ruckera, J. Beisera apt.j Karola 3ał- 
łabana, H. Binmenfelds, W. Marssałkiewioza, JanaJKlsinaj dalej w BooAmśi 

nspsnn, Wltoiławskb Lisika, Kirlak opij Csemiowon 
- - ~ ■ Bayer; Jarosław: 8aul EU

' -  " u l .  Tran-
E. Stook-

mar, W.Fenz na Kazimierzu, apt. p- „złotym orłem8. Kołomyja: J. Botaż- 
ski i sp.; Nowy 8ąei: B. Jakubowski, W. Filipek apt; ProtnuM: M. Koshrw- 
S M. Krug, L. NahUk apt; Podhajce; 8t Karzykiewioz apt.; Boestow: Sohait 
ter’ *  Cm., G. Nengebaner, Jsśkiewioz, S. Blumenfeld; Drahobyes: L. Dobrzy 
niecki apt., T. Jabłoński; Stryj: D. J. N nb tt A Cmp.; Stanisławów: J • 
Macura apt., W. Waldeok; Sambor: I> ar loh apt, Antoni Kromer, J - 
Aleks wicz; Suezawa: obie Tarnopol: F. Jamrugiewios, L. Flstseh-
mann apt..; Tarnów: W. Mflldner i sp.) Zalesseoyki: H. Sternlieb. Jasio T. W. 
Praglewi, s. Brzełany B. Dembiński, apt.

Michnik; Brodo.* Grflnspann,

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Grom Odpowiedz? alny redaktor J. Dobrzański. Z drukarni „Gaz. Nar.<( pod zarządem A. SkerH.


